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Przykra niespodzianka. 


Poseł dr Dziembowski, przedstawiciel 
Koła polskiego w komisyi Sejmu pruskiego, ob- 
radującej nad projektem ustawy o wywłaszcze- 
nin, wystąpił tam rzeczywiście z deklaracyą, 
która w zamian za ewentualne cofnięcie tej 
ustawy, przyrzeka, iż konserwatywne koła lw- 
dności polskiej starać się będą, ażeby ludność 
ta wyrzekła się wszełkich narodowych aspira- 
cyj i przejęta się jak najdalej idącą lojalnością 
względem państwa pruskiego. Deklaracya ta 
brzmiała faktycznie tak, jak ją podały depesze 
z Berlina. ; 

„Praski minister spraw wewnętrznych odpo- 
wiedział na to, że takie zapewnienie rządowi 
pruskiemu jeszcze nia wystarczą, że może on 
zawrzeć pokój z ludnością polską tylko na wa- 
runkach, jakie sam podyktuje. Warunki te są 
aż nadto dobrze znane; domagają się one od 
Polaków nie mniej nie więcej, jak tylko zupeł- 
nego wynarcia się wszelkich narodowych uczuć, 
zerwabia z całą przeszłością i przekształcenia 
słę na Niemców. 

, Beklaracya posła Dziembowskiego spotkała 
Się więc z odprawą, która wprost podeptała 
jego lojalna pokorą. Rzecznik niefortunnego lo 
jalizma otrzymał zapłatę, na jaką zasługiwał. 
Przypuszezamy, że nie zechco już po raz drugi 
narzucać się rządowi pruskiemu z tego rodzaju 
deklaracy ami. Dla niego sprawa ta jest już za- 
łatwiona zupełnie, lecz nie jest jeszcze zała- 
twiona dla społeczeństwa polskiego. Społeczeń - 
stwo nasze musi stanowczo wystąpić przeciwko 
tego rodzaju nwłaczającym mu manewrom poli- 
tycznym. 

Sąd polskiej opinii publicznej w zaborze pru- 
skim o tej deklaracyi nie jest nam jeszcze zna- 
ny. Dzienniki tamtejsze, (które nas dziś doszły. 
ograniczają się jedynie do podania jej treści 
według źródeł niemieckich, a wypowie- 
dzenie swego zdania odkładają na później. — 
Kuaktatorstwo to jednak, a także fakt, iż ża- 
dne z pism poznańskich nie ogłasza jeszcze au- 
tentycznego brzmienia deklaracyi posła Dziem- 
bowskiego, nasuwa przypuszczenie, że i prasa 
tamtejsza wprost nią zaskoczona została, a za- 
tem, ża mamy tu do czynienia jedynie z s& mo- 
woińem wystąpicniem jednostki lub małej grupy 
ludzi, przez społeczeństwo do takiego kroku 
bynajmniej nie uprawnionych. Z góry też prze- 
widujemy, że dziś już całą tamtejsza prasa lu- 
dowa podniesie przeciwko tej samowoli najener- 
giczniejszy głos protestu. Dzielny, narodowo i 
politycznie dojrzały lud polski w tym zaborze, 
który raz już z całą stanowczością wystąpił był 
przeciwko tego rodzaju zakusom, nie dopuści i 
tym razem, ażeby ci, którzy mają bronić jego 
praw, łaskę rządn okupywali abdykacyą naro- 
dowa 

Wystąpienie posła Dziembowskiego zasługuje 
na najdosadniejsze potępienie nietylko za sta- 
nowiska interesów i godności narodu, lecz tak- 
2ə z punktu widzenia taktyki politycznej. Nie- 
ma wprawdzie walki, któraby zupełnie wyklu- 
czała możliwość układów, lecz strona, która je 
podmimnje, powinna zdawać sobie sprawę, co 
przez to zyskać, a co stracić może. Tego w tym 
wypadku po stronie polskiej nie nczyniono; po- 
seł Dziembowski zaniedbał nawet tej ostrożno- 
ści, któraby go przynajmniej osobiście salwo- 
wać mogła od bolesnego upokorzenia. Jeżeli 
już na własną rękę zamierzał wystąpić z pro- 
pozycyą ugodową, tak sprzeczną z uczuciami i 
stanowiskiem całego narodu, to powinien był 
wpierw poufnie porozumieć się z przedstawi- 
cielami rządu pruskiego co do szans swojego 
kroku, 

Tego poseł Dziembowski nie uczynił; wygło- 
sił on swoje oŚwiadczenie publicznie na posie- 
dzeniu komisyi, bez poprzednich pertraktacyj i 
publieznie też otrzymał upokarzającą wprost 
odprawę. 


Stefan Żerom 


Dzieje grzechu. 


112 (Ciąg dalszy.) 

A jeśli on nie przyjedzie, to już niema ra- 
tunku. Zabiją jej duszę ci ludzie. Uczuła w pier- 
p żądzę widzenia Szczerbica i powzięła 
myśl: 

— Ucieknę z nim, gdy przyjedzie i zaraz go 
rzucę.. Uciaknę z nim do kraju i tam go rzucę. 
Oni za mną do kraju nie pojadą. Boją się wra- 
cać do kraju. 

Coś, niby gorący powiew Warszawy, obwiało 
jej twarz. Niby to daleki gwar rodzinnego mia- 
sta posłyszała za ramionami. W szlochaniu, roz- 
rywającem dekę piersiową, słowa niezrozumiałe, 
dźwięki polskie. kam 

Wyszła na ulicę spokojna już i cicha, pełna 
zwierzęcej roztropności. Pochroń szedł obok 
niej z elegancyą i wielkomiejskim szykiem. 
Uśmiech był w jego oczach i ponsowych ustach. 
Gdy przeszli na Ringi i mijali jedną z najwy- 
kwintniejszych restauracyj w śródmieściu, rzekł: 

— Możebyśmy się napili po kieliszka wina, 
co, mala? Zmęczyłem cię, dziecino. Chcesz 
Ewuś, tokaju, co? - 

— Nie wiem, czy przełknę. Ścisnąłeś mi gar- 
dło. Jeszcze nie mogę dobrze oddychać. 

— Bo zawsze z tym twoim uporem! Roz- 
pieścili cię moi poprzednicy.. No, ale nie gnie- 
wa się już kociak, nie gniewa? 
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Odpowiedź rządu pruskiego 1uvzawiała chyba 
już zupełnie zludzenia tej grmpy polityków wiel- 
kopolskich, iż może jeszcze zdołają odwrócić 
grożący nam cios przez ukorzenie się przed 
przemocą i brutalnością wroga. Zrozumieją oni 
chyba wreszcie, co .jnż zrozumiał dawno cały 
lad polski, że nie błaganiem o litość, nie ofia- 
rami z nczuć i godności narodowej, lecz wyłą- 
eznie silną, wytrwałą obroną narodową, zdoła 
społeczeństwo polskie w tym zaborze ocalić to, 
co w danych warunkach ocalić jeszcze można. 

Kto tę wiarę we własne siły Indu tamtejsze- 
go osłabia i korumpuje tego rodzaju fatałnemi 
próbami politycznemi — powinien zdać sobie 
sprawę z następstw swojego postępowania. Prze- 
ciw obniżaniu godności narodowej w chwilach 
takich, jak obecna — musimy najenergiczniej 
zaprotestować > ics i 

Jaki będzie dalszy przebieg wałki o nasz byt 
narodowy w zaborze pruskim, trudno dziś je- 
szcze przewidzieć; to atoli nie ulega juź wąt- 
pliwości, że społeczeństwo tamtejsze zdoła sto- 
kroć więcej uzyskać przez rozamną obronę na 
podstawie swoich sił i praw, fiz przez korzenie 
się przed wrogiem i nstępstwa narodowe. 


0 wolność nauki. 

Burmistrz miasta Wiednia, bez wątpienia 
wbrew swojej intencyi, zaostrzył i postawił na 
porządku dziennym parlamentu austryackiego 
kwestyę swobody nauczania w uniwersytetach, 
czyli, jak się dzienniki wyrażają, obrony uni- 
wersytetów przed ich „klerykalizacyą”. Posypały 
się w tej sprawie w Izbie poselskiej interpola- 
cye, wnioski nagłe, zapytania itp, — jednem 
słowem wytworzyła się sytuacya taka, że rząd 
wreszcie masiał zająć zdecydowane stanowisko, 
jeżeli wogóle nie chciał doprowadzić do rozlu- 
źnienia swojego stosunku z poszczególnemi klu- 
bami poselskiemi. 5 

To wyjaśnienie sytnacyi sprowadził ostate- 
cznio znany wniosek nagły profesora czeskiego 
uniwersytetu w Pradze, posła Masaryka. 
Zarówno motywowanie vagłości tego wniosku, 
jak i cała dyskusya, która na tej podstawie 
się wywiązała, są tak znamienne dła panują- 
cych obecnie poglądów na kweatye —welnońci 
nauki w tnnińersytetach austryackich, — że 
streszczamy tutaj w głównych przynajnmiej 
punktach przebieg tej dyskusyi, toczącej się 
trzeci dzień z rzędu w Izbie poselskiej. 

W dyskusyi nad tą sprawą zabrał pierwszy 
głos wnioskodawca, profesor dr Masaryk, któ- 
ry wypowiedział długą mowę, przerywaną czę- 
sto przez posłów: ks. Pastora, hr. Sternberga, 
Geutiliego i Bielonlawka. Mowca bądź milcze- 
niem pomijał owe okrzyki i aforyzmy przery- 
wające, bądź odpierał je również aforyzmami. 

P. Masaryk, chcąc, jak się wyraził, roz- 
prószyć kultury „cłairobscur", stwierdził na 
wstępie, że uniwersytety w Austryi są pod 
względem socyalnym i politycznym konserwaty- 
wne, poczem oświadczył, że pomiędzy staroży- 
tnym nankowo-iiłozoficznym światopoglądem, a 
tem, co prawi teorya objawienia i filozofia ko- 
ścioła, istnieje sprzeczność. A tu sprzeczność 
jest jasną. Nauka. w uniwersytetach naszych 
opiera się na doświadczeniu, pragnie wyrobić 
przekonania, żąda krytyki i wołności, a cała 
wiedza uznaje celowość wszechświata, dziejów, 
społeczności. Natomiast teologia kościelna twier- 
dzi, że jej punktem wyjścia jest objawienie, w 
kierunku teoretycznym pismo święte, w prakty- 
cznym cud. Sprzeczność pomiędzy światopogią- 
dem nowożytnym a światopoglądem strony prze- 
ciwnej istnieje i nie ma powodu jej osłabiać. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że taka sprzeczność 
nieprzejednana zaprząta najlepsze głowy w: ko- 
ściele i Że przedsiębrane są próby pojednania 
pomiędzy prawicą a lewicą. O tem zapomina 
się. Wszak w kościele rzymskim są dwa obozy. 

W dalszym ciąga omawia prof. Masaryk ruch 


- Uczuła radość, że już jej przebaczył. Ciepło 
w ramionach, szum w uszach.. Spojrzała na 
niego oczyma, pełnemi gorzkich i gorących łez. 
Niepostrzeżenie ujął jej rękę i ścisnął ją w swo- 


|jej ogromnej prawicy. Szept niewyraźny jego 


pięknych ust zapalił w jej żyłach ogień. 

— A może odrazu iść do domn? Co? Ewus? 
Jakaś ty dziwna, mojaś ty! Nie, lepiej wypij- 
my po kieliszku wina. Nie rozumiesz tego, że 
przecie to dla naszego wspólnego dobra. Jeśli 
dobrze pójdzie sprawa z tym tam Szezerbicem, 
jeśli się dobrze spiszesz, to wiesz ty?! Ala je- 
gli dobrze wszystko wedlug planu zrobisz... 
Wiesz ty, ptakn?!... 

— (o, © czem mówisz? 

— Jeśli zapragniesz, ściągniemy ci tamtego 
twego faceta. 

— Jakiegoż znowu faceta? — pytała, jak 
przez sen, 

— Niepołomskiego.. A tak, takie nazwisko... 
Jakto ściągniecie? 

— To samo napiszesz do niego, a już my 
w tem. żeby przyjechał na wskazane miejsce. 
Podetrzemy pod niego gdzieś ta na Cejlon, za- 
trzymamy się w jakim Bombayu.. 

— No i cóż z tego? 

— Myślisz, że niə przyleci? Rzuci tę swoją 
spódnicę i na skrzydłach przyleci. A to samo 
chłop teraz z grubym pieniądzem.. — posze- 
pnął głosem pełnym straszliwej zadumy. 

Ewa poczuła w mózgu niepojęte, niewiarogo- 
dne wzrnszenie. Miała złudę, że z głowy jej 
wyfrunął ponsowy motyl i, migając raz wraz 


skrzydłami, jął tańczyć w oczach... Jeszcze raz, 


"NOWA 


REF ORMA 


NUMER POPOŁUDNIOWY. 


neokatulicki, zwiaszcza w Niemczech i przypo- 
miną, że Rzym odrzucił wszelkie próby poje- 
dnania nowożytnej cywilizacyi z kościołem, a 
duchownych, sprzyjających nowożytnym prądom, 
ubezwładnia. Nawiązując do tych objawów, mó- 
wił prof. Masaryk: Taka nauka w żadnym ra- 
zie nie zdobędzie uniwersytetn. Są pewne za- 
sądy etyczne, do których nauka dochodzi, a 
ktore po tej i t-mtej stronie inaczej są pojmo- 
wane, dla naaki jednakże są rękojmią przy- 
szłości W nauce panować musi krytycyzm, 
wolność i tcierancya, a wy przeciwsta- 
wiacie tym zasadom wiarę, powagę, brak kry- 
tyki, fanatyzm, ucisk, syllabus i indeks. Jakże 
ma w tych warunkach istnieć nanka? Nowoży- 
tna nauka nio jest uczonością, ala dąży do zdo- 
bycia nowych prawd, badań... Jest to właściwie 
naukową działalnością ducha. Wbrew tema teo- 
logia posiada swoje absolutne, rzekomo obja- 
wione prawdy, a teolog je ujmuje w system, 
objaśnia, dedukuje. Powstaje pewien rodzaj 
bierności, ale nia nauka, nie duch nanki. . 

Uniwersytety — mówił dalej prof. Masaryk - 
nie są ogniskami przewrotu, co najwięcej pra- 
gna obalić średniowieczne zapatrywania. Nie są 
rewolucyjnemi, złe jest naszym obowiązkiem 
zrewoltuwać dueuy. A nie jesteśmy bez ojczy- 
zny dlatego, że nie ciążymy do Rzymu, ale pra- 
cujamy dla luda. A co do bezreligijności pra- 
gną także coś powiedzieć. Na wszystkich uni- 
wersytetach im bardziej wzrasta podział pracy 
naukowej, tem więcej wzrasta równocześnie li- 
czba uczonych, którzy ani bezpośrednio, ani po- 
średnio sprawami religijnemi i kościelno-polity- 
cznemi się nie zajmują. Oczywiście w dziedzi- 
nie filozofii trzeba słuchaczom podać to, co na- 
zywamy nowożytnym światopoglądem, ale muszę 
tataj stwierdzić jednę okoliczność. Nie znam 
w Anstryi, ani w Niemczech ani jednego filo- 
zofa, któryby się przyznawał do materyalizmu, 
jaki nam wyrzucacie. Przeciwnie, każdy z nich 
opiera się na jakimś, tak nazwanym idealisty- 
cznym systemie. W lileraturze również odbywa 
się „poszukiwanie za Bogiem“. 

Co do bezreligijności uczniów szkół średnich, 
to należy stwierdzić, że uczniowie ci opuszczają 
wspomniane szkoły z usposobieniem religijno- 
nihilistycznem z powodu chybionej nauki reii- 
gii. Psychołogia -edwracanlia sią od religii ma 
daloj uzasadnienie w tej okoliczności, że kościół 
zanadto zajmuje się polityką i rzeczami świe- 
ckiemi, do czego także dołączyć należy ujemny 
wpływ na widok moralnych ułomności ducho- 
wieństwa. Społeczeństwo przechodzi 
proces „odkościelnia*. Mowę swoją po 
krótkiej polemice ze stronnictwem chrześcijań- 
sko-socyulnem, zakończył prof. Masaryk nwagą, 
że ma być stwierdzone, czy w Radzie państwa 
większość jest klerykalną, czy nie, 
tudzież czy rząd solidaryznje się 
ztendencyami klerykalnemi. 

Minister oświaty, dr Marchet, zabrał na- 
tychmiast głos, ażeby określić w tej sprawie 
stanowisko rządu. Minister podniósł dwa punkty, 
a mianowicie zarzut, jakoby uniwersytety w 
Austryi były ogniskami przewrotu, bezreligijno- 
ści, braku miłości .ojczyzny, tudzież kwestyę 
wolności nauki w uniwersytetach. Ce do pierw- 
szego punkta oświadczył minister, że odpiera 
wszełkie zarzuty, czymone nniwersytetom w Au- 
stryj, jako zupełnie nienzasadnione, Co do wol- 
ności nauki, powiedział dr Marchet: „Wolność 
nauczania i badania była w Austryi zawsze 
nienaruszałną świętościąuniwersy- 
tetów i pod tym względem na przyszłość nic 
się nie zmieni. To jest moim programem, 
a zarazem programem rządu, w któ- 
rego imieniu przemawiam*. Co do żą- 
dania prof. Masaryka, ażeby rząd dał gwaran- 
cya przeciwko planowanemu „zdobyciu uniwer- 
sytotów przez stronnictwo chrześcijańsko-socyal- 
ne", odpowiedział minister, że dostateczną rę- 
kojmię w tym kiernnku dają ustawy zasadni- 
cze państwa. 


jeszcze raz mignął.. Znikł.. Pospieszne dre- 
szcze raz za razem siekły ciało lodowatemi rze- 
mieniami. 


„Zygmunt Szczerbice chodził wielkiemi kroka- 
mi po dwu pokojach, stanowiących w Zgli- 
szczach jego mieszkanie. Okna z tego mieszka- 
nia na piętrze pałacu wychodziły na park i o- 
grody. 

Wiosna owiała park. Wczesnu kwietniowa 
pora spełniła już nad młodemi brzozami obrzęd 
obłóczyn. Stały lekkie i cudne w wonnych wia- 
trach, kołysząc się gibkiemi strzały pniów. Na 
tle ich listków, jakby na tle kotary ze złoto- 
głowiu świeciły żółtym połyskiem okrągłe kule 
nierozwiniętych liści klonowych, które dopiero 
co z czarnych prętów wytrysły. 

Rude jeszcze były akacya i czarne aleje lip. 
Młode sosny tryskały z za brzóz ciemną i po- 
tężną zielenią. W głębi, dałeko, osobno rozpo- 
starła sią w przestworzu wierzba mnadwodna. 
Olbrzymia, niby las — wybuchała, jak zwały 
jasnego dymu. Ciemna zasłona alei lip martwej 
i czarnej zdawała się po to tyłko istnieć, żeby 
wierzba mogła ukazać wszystką moc swego u- 
roku. Była też urocza,urocza nad wszelki wy- 
raz.. Wielki jej pień ssał wodę ze strumienia, 
przepływającego wskróś parku. Czarne gałęzie 
przeszywały wybujałe zwoje miękich liści, pijąc 
mgły ranne i połykając deszez wiosenny. Szczer- 
bie zanurzył oczy, duszę i niemal usta w ten 
widok rodzinny. Nawinęła mn się na wargi pio- 
senka owej nieszczęśliwej. 

„Sing willow, willow, willow... 


ów, Czwartek 5 Grudnia 1907. 
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dzienników: Ludwik Piohn, al Kerola 


ros. hr Sternberg wystąpił w obronie 
dra Lnegera i dowodził, że nie chodzi o zdo- 
bycie uniwersytetów przez stronnictwo chrze- 
ścijańsko-socyałne dla Rzymu i Kklerykalizmn, 
ale o wydarcia ich z rąk „międzynarodowej 
bandy kapitalistycznej* i oddanie w ręce ludu 


i narodów Austryi. W zakładach naukowych 
nie chodzi tylko o nankę i badania, ale także 
o ncezncia, o poznanie złego i dobrego, o zmysł 
dla piękna i odrazę dia brzydoty. I nie jest 
rzeczą obojętną, ezy ludzie, nie rozróżniający 
zła od dobrego, piękności od brzydoty, kształcą 
niedojrzałe mózgi wzrastającej generacyi, czy 
też ludzie, stojący na wyżynach etyki, nie wy- 
znający zasady: „oko za oko, ząb za ząb“, ale 
zasadę: „kochaj bliźniego, jak siebie samego“, 
W uniwersytetach panuje duch wrogi narodo- 
wościom i religii, panuje duch wszechniemiecki, 
duch zasady „precz z Rzymem*. To nie są pro- 
dukty soeyalno-konserwatywnych zakłudów na- 
akowych, ale „fekalia rozkiadowego ducha“, 

Socyaliści wołają: „Dostaniesz się pan do 
domn waryatów!* a pos. Sternberg odpo- 
wiada: „Może być, ale wy dostaniecie się do 
kryminału“, poczem rozpoczął gwałtowne wy- 
cieczki przeciwko prof. Masarykowi, stając w 
obronie moralności, której przedstawicielem jest 
kościół, Profesor Masaryk — wołał pos. Stern- 
berg — jakę profesur w Pradze zdemoralizo- 
wał i zdenacyonalizował młodzież, dowodził, że 
św. Jan Nepomucen nie istniał, że 
rękopis królodworski jest podrobiony. — Na- 
stępnie pos. Sternberg opowiadał, że pewien 
profesor uniwersytetu mie poszedł na pogrzeb 
swego ojca, który był woźnicą, ponieważ wsty- 
dził się swojego rodzica. 

Pos. Drtina woła: „To kłamstwo, prof. Ma- 
saryk był wtedy w Ameryce!“ — a Sterr- 
berg odpowiada: „Aha, to się coś podobnego 
zdarzyło, co pana tak rozdrażnia. Co te jest? 
Dowiem się.* 

Mowę swoją zakończył pos. Sternberg 
słowami: „Wszyscy wyznajemy zasadę, że lu- 
dzie wybitni powinni być profesorami, ale ażeby 
chrześcijan od tego wykluczać, tak daleko je- 
szcześmy nie zaszli. Żądamy wolności i spra- 
wiedliwości, ale nie chcemy uniwersytetn, z któ- 
rego usuwa się chrześcijan.“ 

Pos Mahler, syonista, wystąpił w obronie 
uniwersytetów i wolności nauki, która nie jest 
ani rewolucyjną, ani przewrotową, ale bezten- 
dencyjną. W dalszym ciągu swoich wywodów 
wystąpił mowca przeciwko ograniczeniom na 
niekorzyść żydów w dziedzinie szkolnictwa, po- 
czem zacząż dawać przykłady, odnoszące się do 
ogólnego upośledzenia żydów, zwłaszcza w Ga- 
licyi, skutkiem częgo prezydent wezwał go, 
ażeby się nie oddalał od przedmiotu dyskusyi. 
Zydowscy profesorowie uniwersyteccy są prze- 
ciwni syonizmowi, mimo to mowca występuje 
w ich obronie. 

Jak już z porannych naszych depesz wiado- 
mo, Koło polskie oświadczyło się za nagło- 
ścią wniosku Masaryka, która prawdopodobnie 
zyska uchwałę Izby. Dyskusya, jaka się potem 
nad „meritum* tego wnioska rozwinie, dostar- 
czy bezwątpienia ciekawych poglądów na ak- 
tualną kwestyę wolności nauki w nniwersyte- 
tach. 


Słowianie o Niemcach. 

Jugosłowianie, czyli Słowianie południowi, nie 
cierpią Niemców. Oni zrozumiełi jnż ideę hasła 
„Drang nach Osten*, zrozumieli, że myślą prze- 
wodnią działalności germańskiej jest: na gru- 
zach słowiańskich założyć imperyum, równe sta- 
rorzymskiemu. Tutaj tkwi w znacznej mierze 
nienawiść Bułgarów do swego księcia, tutaj 
szukać należy źródła walki cłowej Serbii z Au- 
stryą, a ruch w ziemiach okupowanych nie po- 
wstał bez tego przeświadczenia, że przeciw 
„Szwabom* bronić się trzeba. 


Sing all a green willow mast be my garland...“ 

W pobliżu stał sad. Pnie, wybielone wapnem, 
dźwigały się z miękiej, zoranej i spulchnionej 
ziemi. Na prawo w górę biegła ulica czereśnio- 
wa. Stare drzewa o rozsadzistych pniach, o sze- 
rokich koronach kwitły przedwcześnie. Pręty 
były osypane mleczem kwiatu tak szczelnie, że 
stanowiły obie mufki kwiatowe. Zapach przesy- 
cił powietrze. Wśród czereśni, w białej ich na- 
wie, niewysłowionego pełnej powabu, huczały 
pszczoły. Ostatnie promienie słońca, promienie 
gorące i pełne ognia poganiały pszczelną pracę. 
Słychać było nieprzerwany ton tej muzyki, wzru- 
szającej serce du wydawania najtajniejszych 
uczuć. 

Szczerbiec chodził po swych pokojach, szar- 
pał się w sobie i decydował. Dnia tego otrzy- 
mał list Ewy. Skoro go tylko grzebiegł oczy- 
ma, zdecydowany był wszystko sprzedać, za- 
stawić, odstąpić i lecieć na jej rozkazy. Już 
dzień cały przeżył z tym listem. Chwiłami na» 
padał go omam, że to jest sen. Skądże przy- 
szła ta rzeczywistość? Skąd ta zmiana, straszna 
w swojej rozkoszy? Tu, do tych pokojów, gdzie 
w próżniactwie, odosobnieniu i przy fortepianie 
prześnił zimę, myśląc o Ewie dzień i noc, zja- 
wił się list ów, jakby ona sama, uchyliwszy 
drzwi, zajrzała. Wraz z rokoszą wiosny przy- 
szła, jak w Paryżu przychodzić zwykła.. Och, 
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- Temu zrozumieniu niebezpieczenstwa zawdzię: 
czamy codzienne prawie zapiski w zagrzebskim 
„Novim Srbobranie* o losach Połaków pod rzą- 
dami pruskiemi. Każda krzywda nasza przez 
rząd praski nam wyrządzona, spotyka się tutaj 
z potępieniem. Najświeższy zamach krzyżacki 
na mienie i język polski wywołał w belgradz- 
kim dzienniku „Trgovinski (Hłasnik* długi ar- 
tykuł wstępny, pod napisem „Barbarzyńcy 
XX wieku“, W oświetlenia wydarzeń nieda- 
wnych, w których się powtarzały imiona kapi- 
tana z Kópeniku, Hardena, Euienburga, przed- 
stawia „organ belgradzkiej młodzieży hadlowe- 
przemysłowej” zwyrodnienie junkrów pruskich. 

Dziennik serbski kończy swoje wywody na- 
stępującą uwagą: „Sławny Niemiec Grimm _pi- 
sze w swojem dziele „Deutsche Rechtsaltertii+ 
mer“, iż starożytni Niemcy palili i topili swoich 
rodziców, gdy się zestarzeli i byk niezdolni do 
pracy. Obok wstrętnych swoich przodków igo- 
dnie stoją dzisiaj w białym pałacu zebrani jan- 
kierscy barbarzyńcy wieku dwudziestego”. 

Chorwacki „Obzor“ zamieszcza pięknie pe- 
myślany artykuł p.t.: „Niemieckie przedłożenie 
przeciw Polikom*, Autor przychodzi do prze- 
konania, że stare hasło z doby reformacji: 
„cuins regio, eins religio“ — zmieniśo się obe- 
cnie na godło odmiennego feudalizmu: „cuius 
regio, eius natio“. W przeprowadzeniu oba 
„ustaw * widzi autor artykału zgubę nawet dla 
samych Niemiec. Pozbawieni zagonu ojczystego 
Polacy otrzymają sowitą zapłatę za ziemię, 
przeniosą się do miast, opanują przemysł i han- 
del i pozyskają siłą w stanie mieszczańskim, 
Przytem zaś przymusowe wywłaszczenie utkwi 
w pamięci przesiedlanych młodyeh pokoleń, 
które wędrować będą z przekłeństwem dła 
przemocy i „kultury“ niemieckiej, Zmuszanie 
Polaków do uczenia się mowy niemieckiej, 
wcale nie wypleni z nich miłości ojczyzny, lecz 
nawet ją wzmocni. Dowód na to znajduje auter 
w dziejach Irlandyi. Starzy Irlandczycy nie 
umieli po angielsku, młodzi mówią angielskim 
językiem wybornie. A właśnie ci młodzi zawią- 
zali stronnictwo radykalne, które domaga się 
zupełnej niezawisłości politycznej Irlandyi. — 
Wobec młodych Irlandczyków, biegłych w aa- 
gielszczyźnie, starzy, którzy mowy angielskiej 
nie znali, są konserwatystami. Tak będzie i 
wśród Poiaków. 

Sprawa polska w Poznańskiem zasługuje na 
baczną uwagę Słowian południowych, którzy 
z Zalitawią są różnemi związani stosunkami. 
Madziarzy bowiem -niewolniczo prawie maślą- 
dują wzory pruskie w stosunkach swoich z mar _ 
rodowościami słowiańskiemi. Szczególnie zaś 
zwrócili Madziarzy uwagę na Slawonię, kraj 
najżyźniejszy i najbogatszy za Litawą, będący 
pomostem de Bośni i Hercegowiny, tego celu i 
przedmiotu pożądania marzycieli Wielkiej Ma- 
dziaryi. 

Jako dowód słowiańskiej wzajemności uważa 
prasa czeska manifestacyę parlamentarną. Z ra. ` 
dością też wita podziękowania, jakie z ziem 
polskich napływają pod adresem posłów cze- 
skich.* Nie brak naturalnie szerokiej dysknsyi 
na temat prześladowania Polaków w zaborze 
pruskim. „Narodni Listy“ (Nr 333) zamieszcza- 
ją olbrzymi artykał p.t. „Walki o Poznań- 
skio“ (Zapas o Poznansko). Postawiono tutaj 
pod pręgierz opinii publicznej politykę Biilowa, 
„która polieczkuje ludzkość całą ua początka XX. 
wieku, wprowadza średniowieczne prawo pieści“, 
Smutnem, że wybitni politycy nie mają iunej 
drogi wzmocnienia siły swego narodu, jak tyl- 
ko siłą przemocy, ale „po dwakroć smutniejszą 
jest rzeczą, 48 do tryumfalnego wozu brutaine- 
go polityka, nie wahającego się jechać po tru- 
pach całych narodów, wprzęga się nauka, aby 
zbrodnię usprawiedliwić*. — Przedstawicielem 
takiej przewrotnej „nauki“ jest Aleksander Wā- 
ter, który w Monachium wydał „Prenssen und 
Polen“. Hakatystyczny „uczony“ usiłuje wmó- 
wić w świat, że ziemia polska w Poznańskiem 


rowy, zapadłe odludzia, szczełiny w głębi gle- 
by, wysłane suchemi liśćmi buków i dęhn, cie- 
mne, o skarpach z iłu łożyska... Ileż to razy 
brnął tam późną jesienię i w zimie Śnić, że 
idzie nie sam, lecz z Ewą, wybierać miejsca, 
gdzieby mógł być z nią, umieszczać ją w naj- 
cudniejszych, samotnościach. Toczył tam rozmo- 
wy szczęśliwe, bawił się z nią "i cieszył jej 
widziadłem. Ileż te razy patrzył ze swych okien 
w ten obraz! Obraz ten, to wizerunek tego, co 
w duszy cierpiało dla Ewy. Ileż to razy mówił 
oczyma ukochanej wierzbie wyrzut dziecinny, 
a bolesny nad wyraz, że migdy jej nie ujrzą 
oczy Ewy. Nigdy-nie będzie miał prawa poka- 
zać jej ze swych okien tego drzewa.. Tak, ni- 
gdy. A oto teraz te nieme drzewo rzekło do 
niego: — więc idź: — -. Z 

Zostać tu w próźmiactwie wiejskien, w na 
poły zwierzęcem pożeraniń owoców pracy całej 
czeredy ludzkiej? Pędzić dni wśród nądznych 
plotek, wśród maltretowania wszelkiego stopnia 
parobków, wśród pogardzania wszystkiem, co 
jest dokoła, wśród jedzemia i picia, jako zajęć 
jedynych szlachcica polskiego?... 

Lecz oto zalśniły lekkie liście, a ich zakoły- 
sanie wydało znak: — nie chodź! Zostań tu, 
gdzie pielęgnowałeś o zmroku smutek. Będzie- 
my z tobą w szelestach uaszych powtarzać i 
pielęgnować żal twego serca, będziemy w cie 


rzucić już ten dom tęskny, te drzewa, kołyszą-| niach uroczych, pod modremi skrzydły gałęgi 


ce się, jak łan olbrzymi. Tam, w dole, ære- 


i okrągłe pagórki roli... 


mień.. Ciche łąki, — za parkiem wzgórza ane | 


Daleko w lesio grana- 
towym szlaki brzóz.. W lesie tym gliniaste pa- 


hawać, jak skarb, twoją tęsknotę. 
(C. 4. n) 


wr 


- 
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jest z prawieków niemiecką, że ją Polacy chwi- 
lowe podstępem zagarnęli, że ją Niemcom wy- 
darli, jako przywódcy hord mongolskich i ban- 
dy Hunów i Awarów, że wreszcie nie będzie 
stratą dla cywilizacyi, jeśli sią wytępi Polaków, 
a nawet wszystkich Słowian. Niemey nie mogą 
być kowadłem, więc muszą być młotem — do 
tego wniosku doszedł patryota germański, nie- 
pomny, że młot się może złamać na kowadle. 
Organ młodoczeski zbyt szeroko rozwodzi się 
nad tym okazem, tak nierzadkim wśród broszur 
hakatystycznych. „Nar. Listy* wyrażają obawę, 
że Niemcy, załatwiwszy się z Polakami, zabio- 
rą się do Czechów. Dodajmy mimochodem, że 
właśnią się ukazała inna broszura, wznawiająca 
kwestyę, czy Czesi są Słowianami, i starająca 
sią udowodnić, że Czesi, „to resztka Mongołów“. 
Piękna literatura i nauka „kuliarnego narodu“. 


a 


, Zanosilo się jna na to, że kanelerz niemiecki 
i prezydent gabinetu pruskiego, który zdobył 
Się na tę smutną odwagę, aby wystąpić prze- 
ciwko ludności z gwałtem, urągającym wszel- 
kim pojęciom i zasadom etycznym — upadnie 
rychlej, niż zdoła ten swój zamiar w czyn za- 
mienić. Jak donoszą z Berlina, stanowisko ks. 
Biilowa było w tych dniach poważnie zachwia- 
ne. Podkopały je rozliczne błędy, jakie popeł- 
niał on w swej polityce zagranicznej i wewnę- 
trznej, a które w stosunkach wewnętrznych Nie- 
miec i Prus wytworzyły rozstrój i zamięszanie. 
Jest to zaś pewna dla nas satysfakcya, ża przy- 
najmniej jedną z przyczyn obecnego przesilenia 
jest wtaśnie owa najnowsza i najokrutniejsza 
ustawa antipolska. 

los jej dotej chwili nie jest je- 
szcze rozstrzygnięty, a nawet jej wi- 
doki na razie jeszcze nie są tak pewne, jak 
się to zdawało w dnia wniesienia jej w Sejmie 
pruskim W toku obrad komisyi tyle bowiem 
wyłoniło sią nowyeh żądań, pretensyi i zastrze- 
żeń, iż rządowi trudno będzie wszystkie uwzglę- 
dnić. Bez tego zaś moża go z tej lub owej stro- 
ny spotkać przykra nicspodzianka. Nie są to 
zaś bynajmniej względy natury prawnej i ety- 
cznej, z których wynika częściowa opozycya 
stronnictw rządowych — leez wyłącznie wzgłe- 
dy materyalne- 

Dziś „Frankfurter Ztę.* tak ocenia widoki 
ustawy o wywłaszezenia: „Nie ulega wątpliwo- 
ści, że rząd liczył na to, iź powiedzie ma się 
' przeprowadzić nową ustawę antipoiską przed 
Bożem Narodzeniem przynajmniej w Izbie po- 
selskiej Sejmu prnskiego. W kołach rządowych, 
jak się zdaje, przypuszczano, że Izba poselska 
w narodowem zacietrzewienin upora się z tą 
doniosłą ustawą w jak najszybszem tempie. 
I jedynie w tej nadzici zwołano w tym roku 
Sejm pruski rychłej, niż zwykle. Dziś atoli już 
widocznem jest, że zamiar rządu mie da się 
zrealizować. Nawet większość Sejmu pruskiego 
mie okazała sią tak lekkomyślną, iżby gotową 
była załatwić się z tak ważną sprawą w ciągn 
kiiku dni. Wątpliwości i opór przeciwko nowej 
ustawie mnożą się z każdym dniem. Już nawet 
z kół członków Izby panów odzywają się głosy 
zasadniczo przeciwne wywłaszczania Polaków. 
Co w końcu stanie się Z projektem rządowym, 
dziś jeszcze przewidzieć nie można. To atoli 
uchodzi już za rzecz pewną. iż nawet Izba po- 
selska nie załatwi się z tą sprawą przed świę- 
tami*. 

Podobnie zapatrują sią na szanse nowej tej 
astawy także inne pisma niemieckie. Rząd ks. 
Bińłowa w każdym więc razie zawiódł się w 
swoich oczekiwaniach, iż łatwo i gładko zdoła 
aporać sią z tą sprawą. Lecz głównych przy- 
czyn zachwiania sią stanowiska księcia Bilowa 
na innem szukać należy poiu. — Przyczyny te 
sięgają wstecz aż do ostatnich wyborów. Wów- 
czas to, jak wiadomo, powiodło ma się rozbić 
do połowy frakcyę socyalistyczną i złamać prze- 
wagę centrum w parlamencie. Lecz sukces ten 
eriągmął on jedynie przy pomocy stronnictwa 
wołuomyślnych. Utworzony wtedy blok konser- 
watywno-liberalny miał się zamienić na rządo- 
wą większość w parlamencie. 'Tymczasem ks. 
Bilow rychło już sam się zabrał do rozbicia 
tego bloku. 

Nie spełnit on dotychczas żadnego z postala- 
tów stronnictw wolnomyślnych. — Ich żądanie 
merokiej reformy ordynacyi wyborczej do Sej- 
mn pruskiego spotyka się z jego strony ze sta- 
aowczym oporem. Kłopoty finansowe Rzeszy 
memieckiej rząd pragnie usunąć w sposób, sprze- 
ciwiający się ich zasadniczemu stanowisku w 
tych sprawach. W dodatku zaś ks. Bólow na- 
razk się teraz na nowy konflikt z ich progra- 
mem politycznym — żądając od nich poparcia 
dla nowych ustaw antipolskich. Do tego przy- 
czyniło sią niefortanne stanowisko rządu w 
Rkandalicznej sprawie Euleuburga i Moltkego. 
Okazało się, że minister wojny wiedział, co się 
działo w pewnych kołach oficerskich armii, a 
mimo to nie wkroczył, co więcej, w tych dniach 
jeszcze starał się zaprzeczyć podnoszonym z te- 
go powodu zarzutom w parlamencie, To wywo- 
łało głośną krytykę nawet ze strony partyi na- 
rodowo-liberalnej, której mowca, poseł Paasche, 
ostro onegdaj skrytykował postępowanie rządu. 
W dodatku książę Bülow lekceważącą krytyką 
liberałóy w Austryi zraził sobię teraz do resz- 
ty sfery liberalne. 

Te przyczyny w połączeniu z ustawami anti- 
polskiemi zachwiały stanowiskiem księcia Bii- 
lowa. 

Antipolski system pruski nie runąłby natu- 
ralmie wraz z nim; to rzecz pewna. W każdym 
atoli razie obecne przesilenie w Prusach nie jest 
dla uas niekorzystne, 


Ankieta w sprawie drożyzny. 


Jak to już donieśilśmy, rozpoczęła swoja obrady 
w ministerstwie rolnictwa w Wiedniu ankieta w 
sprawie drożyzny, zwołana przez ministra rolnictwa, 
dra Ebenhocha. Ksestyonaryusz. przedłożony ezłon- 
kom ankiety, zawiera następujące pytania: 

1) W jakich lokalnych przestrzeniach i co do 
jakich artykułów drożyzna daje się dotkliwie od- 
czuwać? 2) Zapomocą jakich administracyjnych i 
organizacyjnych zarządzeń możnaby stworzyć wła- 
kciwy stosunek pomiędzy cenami detalicznemi Środ- 
ków żywności, a cenami pobieramemi przez rolników, 
a w ten sposób obniżyć ceny produktów, a miano- 
wicie: mięsa, nabiała i jaj, chleba, jąrzyn I owo- 
ców. 3) Jakie możnaby inne jeszcze środki zarzą- 


ompletne wyprawy dla położnic. 


Specyalne pasy brzuszne. 
Hygieniczne paski dla Pań. 


dzić przeciwko drożyźnie ze strony rządu, gmin i 
korporacyj interesowanych ? 

Dyskusyę nad temi pytaniami rozpoczęli przed- 
stawiciele miasta Wiednia, a orzeczenia ich poda- 
liśmy w telegramach. Przedstawiciel Pragi, radca 
miejski, dr Bastyr, oświadczył, żę i tam drożyzna 
daje się dotkliwie odczuwać co do wszystkich środ- 
ków żywności, tylko ceny mięsa zostały zni- 
żone, dzięki siiniejszemu przywozowi bydła z G a- 
łlcyi. Istnieje atoli obawa, że w roku przyszłym 
znowu podrożeje mięso i dłatego dr Bastyr, podo- 
bnie jak przedstawiciele miasta Wiednia, żąda ze- 
zwolenia na przywóz mięsa zagraniczne- 
go, obniżenia taryf przewozowych i popierania 
hodowli bydła przez subwencye ze 
strony państwa. 

Dr Rutowski, przedstawiciel m. Lwowa, 
podniósł, że nie jest rzeczą niemożliwą pogodzenie 
interesa producentów i konsumentów, poniaważ nia 
istnieje przepaść pomiędzy nimi, któraby była nie- 
przebyta. Dr Rntowski omówiwszy stosnnki, pann- 
jące w Galicyi, ońwiadczył się za przywozem 
mięsa z Rumunii, 

Dr Oonstantini z Tryesta omówił drożyznę 
w tem mieście i równie zażądał zorganizowania na 
wielką skaią przywozu mięsa, tudzież założenia rze- 
žni na granicznych punktach państwa, Radca miej- 
ski Neeb z Gracu żądał reformy podatków 
spożywczych i przywozn mięsa z zagranicy, a 
tak same sformułował swoje zapatrywania burmistrz 
m. Oieplic, Hnsak. Przedstawielelka wiedeń- 
skiego Towarzystwa gospodyń, pant Bondy, 
omawiając drożyznę, podniosła fakt, że Wiedeń spro- 
wadza masło z Danii i Włoch, a dyrektor I To- 
werzystwa spożywczego w Wiednia, A. Ma- 
resch, podniósł, że drożyzna jest powszechna i 
Że rząd musi wreszcie stanąć w obronie konsumen- 
iów i zarządzić na wielką skalę środki przeciwko 
drożyźnie. W podobnym duchu przemawiali eks- 
perci, wydełegowani przez stowarzyszenia spożyw- 
cze robotników w Wiedniu. 5 

Taki był przebieg rozpraw w pierwszym dniu. 
Na drugi dzień, to jest wczoraj rano przemawiał 
dalszy szereg ekspertów, między nimi zaś wybił 
się na pierwszy plan poseł Zuleger, który twiot- 
dził, że właściwie nie istnieje drożyzna, alo 2e 
ruch przeciwko niej sztucznie wywoiaii socyaliści, 
zwłaszcza w Czechach. P. Zuleger oświadczył się 
przeciwko otwarciu granie dla przywozu obcego by- 
dła i mięsa. 

W związku x obradami ankiety wydało minister- 
stwo spraw wewnętrznych odezwę do rządów kra- 
jowych, zapytując jo, czy bezpośredni kontakt pro- 
ducentów i konsumontów mógłby przyczynić się do 
obniżenia cen środków Żywności i w jaki sposób 
możnaby ów kontakt przyprowadzić do skutku. 


Ila aena panięd Wyspiaskiego 


W dzień pogrzebu Stanisława Wyspiańskiego ze- 
brało się w Krakowie grono osób zo świata litera- 
ckiego i artystycznego, oraz przedstawicieli prasy 
i na wspólnem zgromadzeniu, liczącem około stu 
osób, wyraziło gorąco pragnienie doprowadzenia do 
skutku szeregu projektów, mających na celu nez- 
czenie pamięci i twórczości zmarłego, W tym celu 
zgromadzenie to wybrało komitet, w którego skład 
weszli: Zenon Przesmycki-Miriam przewodniczący, 
prof. Ferdynad Ruszczyc zastępca przewodniczące- 
go, Oraz jako członkowie: dr Adam Chmiel, Wilhelm 
Feldmann, Karol Frycz, Jan Kasprowiez, prof. Jó- 
zef Mehoffer, Konrad Rakowski, Władysław Rey- 
mont, Luacysn Rydol, Adam Grzymała Siedlecki, dr 
Józet Skąpski, Jerzy Warchałowski, Zygmant Wa- 
silewski. 

W dniu dzisiejszym otrzymaliśmy od komitetu 
następującą 

ODEZWĘ: 


Dia uczczenia pamięci Stanisława Wyspiańskiego 
i spełnienia choć w części jego nieziszczonych do- 
tąd zamierzeń artystycznych, wzywamy społeczejń- 
stwo polskie, by dostarczyło środków materyałnych: 

1) Na wystawienie sceniczno niegranych dotąd 
sztuk poety, Ściśle według myśli i planów poety. 

2) Na wykonanie w szklo witrażów: „Kazimierz 
Wielki“, „Swięty Stanisław*, „Henryk Pabożny*, 
„Polonia*, „Slaby Jana Kazimierza“. At 

3) Na zakupno puścizny artystycznoj, celem stwo- 
rzenia w Muzeum narodowem oddziału imienia Sta- 
nisława Wyspiańskiego. 

Oddaliśmy cześć jego zwłokom. oddajmy cześć 
jego duchowi. 

Zenon Przesmycki-Aliriam, Ferdypand Ruszczyc, 
Adam Chmiel, Wilhelm Feldman, Karol Frycz, Jan 
Kasprowicz, Józef Mehoffer, Konrad Rakowski, Wła- 
dysław Reymont, Lucjan Rydel, Adam Grzymała- 
Siedlecki, Józef Skąpski, Jerzy Warchałowski, Zy- 
gmunt Wasilewski, 

Składki zbierają administracye pism polskich, o- 
raz mecenas dr Józef Skąpski, Kraków, ulica św. 
Jana 12. 

Wszystkie pisma polskie prosimy o powtórzenie 
niniejszej odezwy. 


Po pogrzebie Wyspiańskiego. W dalszym cią- 
gu napływają depesze kondolencyjne z powodu śmier- 
ci ś. p. Stanisława Wyspiańskiego. Prezydent mia- 
sta dr Leo otrzymał dzisiaj od namiestnika hr. Po- 
tockiego następujący list: „Jaśnie wielmożny panie 
prezydencie! Telegram pański, denoszący mi o śmier- 
ci Stanisława Wyspiańskiego, nadany do Wiednia, 
już mnie tam nie zastał i odesłany mi został do 
Lwowa. Na pogrzeb przybyć nio mogłem. Na pań- 
skie ręce jako prezydenta miastą składam gorące 
wyrazy żalu po stracie tak wybitnego męża“, 

Depesze kondoiencyjne nadesłały: Marya Kono- 
pnieka i Marya Dulębianka, oraz na ręce r. m. Sta- 
nisława Nowaka „Ognisko* nauczycielskie z Dob- 
czyć. 

Odnośnie do sprawozdania tyczącego się wyko- 
nania śpiewów podczas ceremonij pogrzebowych, 
zaznaczamy, że przy wyprowadzeniu zwłok z ko- 
ścioła N, P. Maryi śpiewał „Chór robotniczy" łą- 
cznie z chórem Stow, drukarzy „Ognisko“, 


Pamięci Wyspiańskiego. P. Artur Śliwiński o- 
głasza w warszawskiej „Nowej Gazecie“ projekt 
następujący: W jaki sposób społeczeństwo uczei 
zmarłego Pieśniarza?.. Największym hołdem, jakim 
dziś można uczełć postę, byłoby spopularyzowanie 
Jego prac, zbliżenie ducha poety do ducha mas. 
W jaki sposób to uczynić? Wyspiański-malarz wkrót- 
ce już zapewne doczeka się zbiorowej wystawy, 
obwożonsj po miastach polskich; trudniej odpowie- 
dzieć na to pytanie, gdy chodzi o Wyspiańskiego- 
poetę, W jaki sposób tedy uprzystępnić dzieła Wy- 
splańskiego ? 

Przedowszystkiem należy ich zawurtość spopula- 


NOWA REFORMA 


miętnik Literacki* imienia Mickiewicza poświęco- 
ny był wyłącznie dziełom i życiu Wieszeza, Ta- 
kiem czasopismem należałoby mezcić i Wyspiań- 
skiego. 

Warszawa, która zwykię bardzo późno korzysta 
z owoców ducha, zrodzanych z tamtej strony kor- 
donu, w ten sposób dojdzie najprędzej do zrozu- 
mienia prac wielkiego poety, a zarazem złoży hołd 
geniuszowi i odda usługę całemu społeczeństwu. 

Na trumnę Wyspiańskiego nadesłała pani To- 
maszowa Kozłowska z Pławińska pod Inowrocła- 
wiem trumienkę z ziemią 4 pod Myszej wieży 
z Kruszwicy. Jest to mała trumienka z drze- 
wa, wypełniona ziemią. Na wieku krzyżyk i napis: 
„Ziemia z pod wieży kraświckiej*. Na wyciętych 
za skóry liściach dębowych, otaczających trumien- 
kę, napisy tytułów dzieł Wyspiańskiego. Z trumien- 
ki zwieszają się 4 szarfy o barwach narodowych 
ze złotym napisem: „W łałobie po Antorze „We- 
sela“ — Umiłowaną garść ziemi z pod Myszej 
wieży — Krwią i łzami zroszoną — Składają Qi 
na sercu Kojawianki i Kajawiacy. 28 - XI - 07.* 

'Trumienkę tę złożono na razie w przechewanie 
do Muzeum narodowego. Po wykonaniu sarkofagu 
trumienka złożoną będzie obok trumny. 


Kronika. 
Kraków, 5 gruđnia. 


Z Akademii umiejętności. Posiedzenie wydzia- 
łu filologicznego odbędzie się w poniedziałek d. 9 
b. m., a historyczno-filozołicznego we wtorek d. 10 
b. m. o godz. 6 wieczorem. - 


Pożegnanie profesora dra M. Jakubowskiego. 
Dziś w południe o godzinie Ł2 obchodził uniwersy: 
tet Jagielloński niezwykle podniosłą uroczystość 
pożegnania ustępującego, zasłużonego profesora i 
lekarza, dra Macieja Jaknbowskiego. W auli 
uniwersyteckiej zebrali sią członkowie wszystkich 
wydziałów profesorskich w uroczystych togach, na 
podium zasłedli dziskani wydziałów z rektorem ks. 
drem Gabrylem na czele. Miejsce honorowe w środ- 
ku podyum zajął prof. dr Jakubowski. Na uroczy- 
stość przybyło również wiele wybitnych osobistości 
z miasta oraz prezydent m, dr Leo. Aulę wypeł- 
niła szczelnie publiczność i młodzież akademicka. 

Na wstępie chór akademicki powitał hasłem swem 
„Leć pieśni w dal“, układu p. Szopskiego, wcho- 
dzącego profesora Jakubowskiego, a następnie za- 
brał głos rektor nniwersytetu Ks. dr Gabry]. 

Cichem było twe, życie, tak, jak cichą i znojną, 
a pełną owoców, była twa praca: unikałeś wszol- 
kiego rozgłosu, w cichości chciałeś opuścić mury 
„Almae matris“, temi słowy rezpoczął rektor swe 
przemówienie, a następnie, skreślając zasługi prof. 
Jakubowskiego, podniósł najważniejsze z nich, jak: 
założenie szpitala św. Ludwika, którego powstanie 
jedynie niestrndzonym zabiegom dra Jakubowskiego 
społeczeństwo ma do zawdzięczenia, dalej otwarcie 
kliniki pediatrycznej, która to instytucya lekarska 
niejedną łzę otarła zrozpaczonym o swe dzieci ro- 
dzicom, wkońcu kolonia w Rabco dla dzieci skro- 
fulicznych i zagrożonych gruźlicą, której to kolonii 
rozwój jest główną zasługą ustępującego. Wkońcu 
wyrażając głęboki ża), iż nieubłagana litera prawa, 
kładzie kres w pełni sił i energii dalszej działal- 
ności profesorskiej dra Jakubowskiego złożył mn 
mowca imieniem „Almae matris*, kolegów, profe- 
sorów, młodzieży akademickiej, matek, którym uzdra- 
wiał dzieci, serdeczne wyrazy podzięki i uznania. 
Serdeczne przemówienie rektora nagrodzili zebrani 
rzęsistymi oklaskami. Następiiie chór akademicki 
odśpiewał wśród wielkiego wrażenia wspaniałą pieśń 
„Gaude mater“, 

Imieniem wydziału lekarskiego Żegnał prof. Ja- 
kubowskiego, dziekan wydziału lekarskiego profesor 
Wicherkiewicz. W wymownych słowach skreślił 
mowca przebieg Życia i działalności prof, Jaku- 
bowskiego. Koledzy lekarze w uznaniu zasług i 
cnót następującego, aby uwiecznić potomności jego 
działalność, polecili na pamiątkę pożegnania wybić 
medal pamiątkowy, który mowca po skończeniu 
swych serdecznych i pełnych żalu słów wręczył 
prof. Jakabowskiema. 

Profesor Jakubowski wielce wzruszony ogólnemi 
wyrazami podzięki I uznania, oraz drogą dlań pa- 
miątką, medalem, złożył podziękowanie rektorowi 
za serdeczne słowa i udział w uroczystości, dzie- 
kanowi wydziału lekarskiego, prof. Wicherkiewi- 
czowł i wszystkim kolegom profesorom i lekarzom. 
Co do podniesionych zasług zastrzega się, iż nie 
jemu one przypadają całkowicie w udziale, lecz o- 
sobom już zmarłym, które iniegatywę jego w czyn 
wprowadziły, s mianowicie ks, Marcelinie Czarto- 
ryskiej, Annio Helelowej i b. ministrowi Dnnajew- 
skiemu. których staraniem i ofiarnością zakłady wy- 
mienione powstały i rozwinęły się. Przechodząc 
z kolci, daty powstania wydziału chorób dziecię- 
cych, które do czasów jego były przedmiotem nad- 
obowiązkowym, i którym, jako pierwszy docent 
chorób dziesięcych dał podstawę, prosił o dałszą 
opiekę nad kliniką i szpitalem św. Ludwika, swego 
następcę. ` 

Uznając doniosłość ustawy, ustępujo z katedry, 
gdyż nie czuje jaż w sobie należytej energii i sił 


na tak odpowiedzialnem stanowisku. Złożeniem ser: | 


decznej podzięki wszystkim obecnym zakończył prof. 
Jakubowski swe przemówienie. 

Na zakończenie chór akademicki odśpiewał kan- 
tatę układu Walenty: „Co uczucie chowa w głębi 
łona“. 

Z Tow. muzycznego. Program piątkowego kon- 
certu kwartetu brnkselskiego obejmuje następujące 
utwory: Mozart kwartet nr. 15 B-dur; Beethoven 
op. 74 D-dur (Harfenquartet) i Czajkowski kwar- 
tet op. 11 D-dur. 

Odwołanie odczytu. Zapowiedziany na niedzielę 
w sali Mazeum techniezno-przemysłowego odezyt p. 
Wilhelma Feldmana „O Wyspiańskim", nie od- 
będzio się. 

Z teatru miejskiego. Dla lepszego przygotowa- 
nia „Lelewela“, w piątek wieczorem zawieszone bę- 
dzie przedstawienie wieczorne. Natomiast o godz. 
5 po poładniu, jako w dniu św. Mikołaja, dane bę- 
dzio przedstawienie dla dzteci, wybrano na ten cel 
„Królowę Tatr“ Adolfa Walewskiego, 

Stulecie luliusza Słowackiego. Otrzymujemy 
następujące pismo: Szanowna Redakcyo! W nume- 
rzo 533 szanowego dziennika z dnia 19 listopada 
br, na stroniey trzeciej, w szpałcle drugiej, arty- 
kulo pod nagłówkiem „Stulocie Juliusza Sło- 
wackłego”, znajduje się myina informacya, ja- 
koby referent Towarzystwa literackiego we Lwowie 
prof. dr Hahn w swojem sprawozdaniu o dotychcza- 
sowej akeyi lwowskiego komitetu dla uczczenia stu- 
lecia poety, miał między innemi oświadczyć; że „Za- 
brane dotąd w celu sprowadzenia zwłok poety fum- 
dusze przez nieistniejący już obywatelski komitet 


ryzować, wyjaśnić, a tego dokonać może tylko kry-| krakowski z r. 1897 i zawiązany przed czterema 
tyka. W swoim czasie wychodzący do dziś „Pa- |laty komitet akademicki Krakowski, w ogólnej su- 
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Skład apt. „SANITAS“ 


Kraków, ulica Długa l. 16. 


mie przeszło 8000 kor. oddane będą do dyspozycyi 
komitetu kierującego całą akcyą obchodową*. 

Ponieważ informacya ta jest niezgodna z praw- 
dą, a zarazem zdolna wprowadzić w błąd publiczność 
co do dalszego istnienia krakowskiego komitetu a- 
kademickiego, przeto podpisami upraszamy, aby sza- 
nowna redakcya raczyła podane powyżej myłne fa- 
kta sprostować w ten sposób, że wspomniany po- 
wyżej referent złożył następujące oświadczenie: „Spra- 
wa sprowadzenia zwłok poety zajmuje społeczeństwo 
polskie już od dłuższego czasu, — Przed 10 laty 
istniał już w Krakowie komitet, pod przewodnictwem 
ś. p. Piotra Chmielowskiego i Michała Bałackiego, 
który zebrał na ten cel 3500 koron. Przed 4 iaty 
zawiązał się tam komitet akademicki, który zebrał 
znów 4900 kor. Komitet ten postarał się o pisemne 
zobowiązanie skarbnika poprzedniego komitetu, Że 
w chwili przystąpienia do akcyi sprowadzenia zwłok, 
kwota 3500 kor. zostanie mn oddana; nadto komi- 
tet lwowski rozporządza kwotą 814 kor.* 

Nadto dodajemy, że trzy powyższe kwoty są prze- 
znaczone wyłącznie na sprowadzenie zwłok Słowa- 
ckiego do kraju i na inny cel zażyte być nie mo- 
gą, a tem mniej na urządzenie obchodów w roku 
jubileuszowym, nie mających z akcyą sprowadzenia 
zwłok poety Ścisłego związku. — łączymy wyrazy 
prawdziwego poważania: prezes komitetu lwyowskie- 
go, Józef Kallenbach, prezes akademickiego komi- 
tetu krakowskiego, dr Stefan Góra. 

Ofiara na T. S. L. Zarząd główny T. S. I. w 
Krakowie został zawiadomiony, że właściciele bro- 
waru tenczyńskiego postanowili dla uczczenia 50 
roczniey założenia tego zasłużonego posterunku prze- 
mysłu krajowego oddać cały dochód ze sprze- 
daży flaszkowej dla tomów prywatnych, osiągnięty 
w ciągu trzech ostatnich dni bieżącoge tygodnia, 
t j. we czwartek, piątek i sobotę (5, 6 i 7 b. m.) 
dwu instytucgom oświatowym, a mianowicie: To- 
warzystwa „Szkoły ludowej* i Tow. „Oświaty lu- 
dowej“. Według informacyj, jakich udzielił zarząd 
browaru, sprzedaż odbywać się będzie w ten sposób, 
że każdy kupujący będzie przy zamawianin jedno- 
cześnie wypowiadał, na rzecz którego z obu Towa- 
rzystw kwota ma być zapisaną. 

Należy się spodziewać, że amatoiowie piwa wogd- 
le, a tenczyńskiege w szczegółności, nie ominą spo- 
sobności połączenia przyjemnego z pożytecznem. 

Wspaniałomyślna ofiarodawczyni zbiorów, któ- 
re obejmaje gmina m. Krakowa, nazywa się Hele- 
na z Dąbczańskich Budzynowska, nio „z Do- 
brzańskich", jak, skutkiem pomyłki druku, powie- 
dziano w artykule, zamieszczonym w porannym nu- 
merze naszego pisma p. te „Nowe zbiory dla Kra- 
kowa“, 

Sprawy miejskie. Wezoraj odbyło się pesiedze- 
nie sekcyi ekonomicznej Rady miasta pod przewo- 
dnictwem r. m. p. Beringera. Sekcya uchwaliła 
w myśl wniosku magistratu sprawę umieszczenia 
nowego zegaru, ofiarowanego przez p. Żeleńskiego, 
na wieżę ratuszową oddać mającej być wybraną 
komisyi artystycznej do oświadczenia się, Następ- 
nie poleciła budownictwa miejskiomu opracować 
projekt regulacyi dia ulicy Krowoderskiej od ulicy 
Basztowej do ulicy Biskupiej z tem, by przestrzeń 
miała 16 metrów szerokości. — Dalej podniosła 
sekcya opłatą za tabliczki oryentacyjne do kwoty 
10 koron. 

Na członków do komisyi artystycznej uchwaliła 
sekcya delegować radców miejskich pp. Beringera, 
Drozdowskiego, Judkiewicza, Muczkowskiego i Uder- 
skiego. 

Wybór pełnomocnika parafii N. P. Maryi. One- 
gdaj w urzędzie parafialnym przy kościele N. P. 
Maryi edbył stę wyDir pełnomocnika parafian tego 
kościoła, do rozprawy konkurencyjnej, która ma od 
być się w najbliższym czasie dla przygotowania 
funduszów na pokrycie kosztów restauracyi dachu 
kościoła Maryackiego. Wybór odbył się w godzinach 
od 9—12 przed poładniem wobec urzędnika magi- 
stratu p. Duszy. Z uprawnionych do głosowania gło: 
sowało 73 parafian. Większością 41 głosów został 
wybrany pełnomocnikiem dr Michał Śliwiński, le- 
karz. 

Muzeum przemysłowo. Komitet dla spraw Afu- 
zeum przemysłowego odbył wezoraj posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta miasta dra J. Lea przy 
udziale I wicoprezydenta dra Szarskiego, Ì za- 
twierdził? przedłożony sobio przez starszego rewi- 
dsnta p. Krzyżanowskiego preliminarz budżetu Aľu- 
zeum przemysłowego i instytutu dla popierania prze- 
mysłu na rok 1908. Instytat dla popierania prze- 
mysłu, którego statut organizacyjny zmienił komitet 
na żądanie ministerstwa w niektórych punktach, 
rozpocznie swą działalność w styczniu 1908 r. i 
i obejmie w swym programie między innemi popo- 
łudniowe kursy zawodowa dla blacharzy, podmaj- 
strzych mnrarskich i instalatorów wodociągowych. 
Pozatem odbędzie się urządzozy przez Wydział kra- 
jowy kurs szewski, na który komitet przyznał za- 
siłek w kwocie 600 koron. Przyznano również za- 
siek w kwocie 1.000 koron na odbywający się 
obecnie 8-tygodniowy kurs stolarski. — Następnie 
obradował komitet nad eprawą obesłania wystawy 
dła techniki rękodzielniczej w Wiedniu, oraz oma- 
wiał sprawę budowy gmachu dla muzeum i insty- 
tutu. W przedmiocie tym przedłoży dyrekcya nie- 
bawem szczegółowy program. 

Zgromadzenie akademickie. W piątek 6 bm. 
o godz. 71/4 wieczór w sali „Sokoła* przy ulicy 
Wolskiej odbędzie się zgromadzenie ogólno akado- 
mickie z następującym porządkiem dziennym: Za- 
gajenie; wybór prezydyum, przemówienie na temat: 
„Sta-nowisko młodzicży wobec ostatnich wypadków 
w Prusiech; dysknsya i uchwalenie rezolucył. 

Bohdan Winiarski, Gustaw Kaleński, Edward 
Bulanda, Ludwik Tangl, Ignacy Nowicki, Stanisław 
Dąbrowski, Jan Owiński, Eugeniusz Kermei, Stani- 
sław Ostrowski, Ignacy Bazylski, Ludwik Ostromę- 
cki. 

Z sali sądowej. Dzisiaj przed zwyczajnym try- 
bunałem karnym, pod przewodnictwem radcy sądu 
dra Trzaskowskiego, odbyła się rozprawa karna 
przeciw pp. Antoniemu Kubicy i Andrzejowi Róży- 
ckiemu, członkom Stowarzyszenia czeladzi rzeźni- 
czej w Krakowie, oraz Janowi Doboszowi, wyro- 
pnikowi, obwinionym o zbrodnię gwałtu publiczne- 
go. Akt oskarżenia zarzuca obwinionym, że w nie- 
dzielę dnia 17 marcą b. r. idąc w pochodzie cze- 
ładzi rzeźniczej, która kontrolowała w mieście i na 
przedmieściach, czy sklepy rzeźnickie są zamknięte, 
dopuszczali się wymuszenia w celu zamykania skle- 
pów z mięsem. Między iunemi obwinieni w Krowo 
drzy zagrożeniem użycia gwałtu zmusili rzeźnika 
p. Salomona Immerglickn do zamknięcie sklepu, 
mimo że wtedy jeszcze ustawa o zupełaym spo- 
czynku nie obowiązywała, żonę zaś p. Immergliicka 
zelżeno, co nczynił obwiniony Jan Dobosz, 

Na podstawie wyników rozprawy trybunał uznał 
oskarżonych winnymi zbrodni gwałta publicznego i 
skazał każdego na 2 tygodnie aresztu z postem co 
tydzień, Obrońca obwinionych adw, dr Wł. Lewicki 
zgłosił zażalenie nieważności. 


Gzwariek, 5 Grudnia 1907 


- 
Z kraju. 

Tragiczny wypadek na bocheńskim dworcu 
kolejowym. Piszą nam z Bochni pod datą 3 bm.: 
Woźni pocztowi Walenty Wewiora i Franciszek 
Michalczyk przyjechali z dwukołowym wózkiem po- 
cztowym do pociągn jadącego wieczorem z Krako- 
wa, zabrali zeń pocztę lstową i pakunkówą, zamic- 
rzając wrócić z nią do wielkiego wozn pocztowego. 
W drodze powrotnej musieli przebyć kilka par szyn, 
przez które przechodził z jednej strony nadzwyczaj: 
ny pociąg z robotnikami, z drugiej raś tren tewa- 
rowy. Chroniąc się przed pierwszym, tak mię zbli: 
Żyli do pociąga towarowego, że ten zawarlził o po- 
cztowy wózek. Skutek był straszny. Odruch uderzo- 
nego wózka zmiótł Wewiorę z nóg i rzucił go pod 
koła pociąga, który urwał nieszczęśliwej ofierze obis 
ręce, obio nugi i zmiażdżył czaszkę. Wewiora 
zginął na miejscu, osierocając sześcioro dzieci. 
Michalczyk, ciągnący dyszel pocztowego wózka, t- 
derzony i rzteony został w kierunku wrez prze- 
eiwnym, rozmach pociągu przerzucił go przez wó- 
zek, dyszeł uderzył go w twarz, rozciął mu wargi 
i wybił dwa zęby. 

Głosy opinii zgadzają się w tem, że ofiary ucier- 
piały skutkiem ich własnej nieostrożności, niemniej 
jednak powszechne są żale na skandaliczne porządki 
na bocheńskim dworcu. Sprawa rozszerzenia dworca 
i torów wlecze się jnż od dwóch lat, robota około 
inwestycyi końca niema, nowy dworzec, który miał 
być gotów na wiosnę zeszłego rokn, będzie goto- 
wym — jak mówią — dopiero w jesieni roku pray- 
szłego. 

Krzeszowice, 3 grudnia. Staraniem Towarzystwa 
kasynowego odbył się obchód listopadowy. Przed 
południem odbyło się nabożeństwo, a wieczorem ob- 
chód właściwy, który zagaił pięknem stowem prof, 
Dziama z Czernichowa. W programie mnuzykalno- 
wokalnym wziął udział p. Issakowicz z Krakowa, 
który prześlicznym swym głosem porwał słuchaczy. 

Pod koniec wieczoru (29 listopada) doszła nas 
wiadomość o Śmierci Stanisława Wyspiańskiego. 
Wiadomość ta smutna padła między zebranych jak 
grom z jasnego nieba. Dr Wróbel omówił wielkość 
straty, wskazując w każdem słowie genialnego 
twórcy gorącą miłość ojczyzny. ~ 

Maków, 4 grūdnia. Dnia 1 bm, odbył się u nas 
wieczorek listopadowy, staraniem „Sokoła*, jedyne- 
go stowarzyszenia, które się n nas przyczynia do 
ożywienia rucha umysłuwego i towarzyskiego, mì- 
mo, że zostało niedawno założone i dła braka sali 
z trudnością się rozwija. W słowie wstępnem we- 
zwał prelegent tutejszą inteligencyq do zawiązania 
kółka odczytowego w colu samokształcenia. oraz dla 
oświaty ludu. Odegrano bardzo udatnie „W kator- 
dzo” Tibańskiego i „Dziesiąty pawilon“ Asta. — 
Wywarły one pełną odezncia grą amatorów wielkie 
wrażenia, tak, 2e postanowiono wieczorek powtó- 
rzyć dla włościan za -jak najmniejszym wstępem. 
Nie można oprzeć sią Żałowi, Że dyrokeya tatej- 
szego stowarzyszenia finansowego „Wzajemna pa- 
moc“, rozporządzająca piękną salą, przez niezreza- 
mienie idei sokolej, zmusiła polski „Sokół* do u- 
rządzania patryotycznych wieczorków w hotela. — 
Życzyćby także wypadało, żeby miejscowe nauczy” 
cielstwo czynniej wsparło Sokół, który na prowin: 
cyi spełnia tak wybitną mieyę kulturalną. 

Żywiec, 3 grudnia. W niedzielę oTbył się w za 
pełnionej sali „Sokoła* wieczór listopadowy, Sło. 
wo wstępne wygłosił prezes „Sokoła“ dr Fąferko, 
poczem odegrano obrazek sceniczny „Krwawa wie 
gilia“ Stefana Zawolskiego. Gra amatorów (G. C. 
B. i J.) była bez zarzutu. Duet „Kucie kos“ (pp. 
Figiel 1 Dyba} wypadł wybornio. Urządzenicm tago 
wspaniałego wieczoru zajmował się p. J. K., werk- 
mistrz kolejowy, któremu powodzenie wieczoru za- 
wdzięczyć należy, 

W Krośnie odbędzie się 8 b. m. w sali „Soko- 
ła” wieczór Kościnszkowski. Początek o godz. Tt 
wieczór. 

Oświęcim, 4 grmdnia. W okolicy tutejszej po- 
pełniono znaczniejszą kradzież, połączoną 2 oszu- 
stwem, której przebieg obfitował w dość sensacyjne 
epizody. Przed kilkoma tygodniami przybyła do 
Katarzyny Garnczarczykowej, mieszkającej we wsi 
Wieprza obok Andrychowa jakaś kobieta nieznane: 
go nazwiska i oświadczyła jej, Że wyjeżdza do 
Ameryki. Ponieważ Garncarczykowa ma męża w 
Ameryce, przeto zaproponowała jej, aby wzięła dla 
męża w Ameryce trochę owoców (!), na co owa 
kobieta chętnie się zgodziła. Było to pod wieczór, 
więc gościnna Garncarczykowa przenocewała ową 
dobrą Kobietę, która odchodząc rano, zabrała ze 
sobą owoce, a nadto skradła Garncarczykowej ksią- 
żeczkę Kasy oszczędności na kwotę blisko 5000 
koron, gotówką 100 koron, tudzież inne bez warto- 
ści dokumenta. arncarczykawa dłuższy czas nie 
wiedziała o pomienionej szkodzie i dopiero na trop 
wpadia wskutek listu od syna, uczęszczającego do 
szkoły w Wadowicach. Owa kobicta udała sią do 
Wadowic, gdzie za skradzioną stówkę uraczyła się 
i perznciła po drodze dokumenta bez wartości, któ- 
re dostały się następnie do rąk syna Qarncarczy- 
kowej. Wtedy dopiero Qiarncarczykowa skonstato- 
wała z przerażeniem, że została obrabowaną Ra 
znaczniejszą kwotę, udała się tedy natychmiast do 
Towarzystwa oszczędności, gdzio jednak do tej po- 
ry nikt się z ową książeczką nie zgłaszał. 

Złodziejka bowiem udała sią do Oświęcima, gdzie 
za okazaniem książeczki, opiewającej na znacaniej- 
szą kwotę, naciągnęła łatwowiernych na 1.000 K 
pożyczki, przyczem udawała, że zamierza kupić 
dom w Oświęcimic..Na konto tego kupna dała na- 
wet zadatek w kwocie 200 K, z resztą zaś pie- 
nledzy ulotniła się, "pozostawiając łatwowiernym 
ową książeczkę, Ponieważ złodziejka przez dłuższy 
czas nie dawała znaku życia, przeto owi naciągnięe 
ci udali się z książeczką do Kasy oszczędneści 
w Andrychowie. Tutaj depiero nastąpiło rozczaro- 
wanie, gdy się zgłosiła prawowita właścicislka tej 
książoczki. W sprawą wdała się żandarmerya w An" 
drychowie i po mozolnych poszukiwaniach udało 
się żandarmowi Andrejszynowi z Andrychówa aro- 
sztować sprytną złodziejką w okolicy Oświęcima. 
Jest to kobieta około 35 lat, dość przyzwoicie sle 
prezentująca i nie robiąca wrażenia 'ehłopki, za ja- 
ką się podawała. W chwili aresztowania nsiło- 
wała gardło przebić szpilką — co sią 
jej wszakżo nie udało. Po doprowadzenia do przy- 
tomneści, odprowadzono ją do Wadowic. Prawdzł- 
wego nazwiska wyjawić nie chciała, ale prawdo: 
podobnia śladatwo resztą wykażę, gdyż w ostatnich 
czasach popełniono Ww okolicy cały szereg kradzieży, 
których sprawcy nie można było uchwycić, 

Nie jest wyklaczonem, że po naciągnięcia tatwo- 
wiernych w Oświęcimie na znaczniejszą kwotą roz- 
poczęła złodziejka opsracye większe w Krakowie i 
w powiecie chrzanowskim — dokąd po wyjeździe 
z Oświęcima się udała. 

Tarnopol, 4 grndnia. Rada miejska na woso. 
rajszem, umyślnie zwołanem, posiedzeniu uchwaliła 
następujący protest: 


nakomite kremy do pozbycia piegów i opalenizny. Specyalne środki. 


na porost włosów i do wytępienia łupieżu. -- Eikspedycya kobieca 
Wysyłki na prowineyę odwrotną pocztą 2 razy dziennie. 


Czrartck 5 Gruduia 1907. 


Parcela budoolana 


obecnie 2 ogrody z domem, stanowiąca 
o powièrzchai 808 sążni kwadratowych, 
położona naprzeciw nowego Uniwersy- 
tetu przy plantach w Krakowie, jest do 
sprzedania. Wiadomość u właścicielki 


od godz. 12—2, ul. Straszewskiego 24. 
5581 2 3 


Na św. Mikolaja ę 


najpiękniejszemi podarkami są kanarki 
harceńskie; każda inna rzecz da się za- 
pomnieć, kanarek przypomina się śpie- 
wając; zatem nadają się na obecny czas. 
Wielki wybór do dyspozycyi Szannw- 
nej Publiczności poleca Stanisław S9- 
chacki z Jasta, w Hotcia Krakowskim 
Nr 32, II p., Kraków. 5516 3 5 


Nowo otworzona 


PRACOWNIA SURIEH MĘSKICH 
przy Bl. źwierzynieskiej |. 22. parier, oficyny. 


Piotr Klaja 


krawiec męski. 5430 6 8 


Wykonywa najsumienniej kostynmy męskie 
podlmg najnowszej paryskiej i wiedeńskiej mo- 
dy po bardzo przystępnych a nuder niskich 
cenach, jak rownież przyjmuje zamówienia na 
ubrania z powierzonych sobie materyałów 


MIESZKANIE. 


3 duże, suche pokoje z wodo- 
ciągiem na wysokim parterze, 
oraz kuchnia duża, widna na 
dole za 35 złr. miesięcznie do 
wynajęcia we willi Nowa Wieś 
L. 83. 7 minut od stacyi tramw. 
za Parkiem Krakowskim. 
Wiadomość: Jan Nagel, Kra- 
ków, ul. Szczepańska 11, han- 
del korzenny, 5510 4 10 


EJ 

Wiiód pszczelny 
prawdziwy, paiokę, lipcowy, wysyła w 6-kg 
blaszankach po 6 koron opłaimie. Wsborze 
zaś miody do picie z własnej miodosytni, (od- 
xnaczone na wystawie przemysłowo-krajowej 
w Jarosławiu b. r. złotym medalem), wysyła 
w big. eskianych gąsiorach po 6 Bor. 60 k. 
również opłamie. Zarząd dóbr, I pasiek 
Lityńskiego w Siemixowcach, 

poczta Siemikowce, | - 5297 13 30 


Kajlepszą i najtańszą i 
i opłatn.« za zaliczką ę 
. K 1060 $ 
.K 1980 § 
„..K 1420 

. „ .K 1680 5 
ZEDO sa. A Ak Mi= 

wysyła handel pod firmą. 


s Wojciech Olszowski w krakowie, f 
j Mały Rynek, róg ul. Szpitalnej. ? 
Jednurszowa próba przekona każdego 

o jakości. 6224 6 0 


Kto ma zdrowy rozsądek to nie będzie ku- 
pował niemieckiego ani umerykańskiego obuwie, 
które nic nie warte. 


Co tanie to nic nie warte, 
A co drogie to dobre i trwałe. 


KC! GÓRYCZKO 


szewc z Warszawy, 
przeniósł zwój sklep z obuwicm dawniej istnie- 
jący przy ul. św. Jana 
na ulicę Karmelicką L. 9, 


i wykonywa obuwie eleganckie a dobre z wszel- 
kiego gatunku skór po cenach nader niskich. 


5383 5 10 


L. 10716. 6504 8 3 


(głoszenie licytacji 


Celem umundurowania służby miej- 
skiej rozpisuje magistrat pisemną licy- 
tacyą ofertową na dzień 15 grudnia 
1907 r. 

Do oferty należy dołączyć próbki su- 


a. 
Wykonane będą następujące części 
umundurowania: 
24 płaszczy ze sukna sieraczkowego; 
48 par spodni „ h 
45 kamizelek „ +» „o. 
27 bluz ze sukna ciemno-granatowego. 
Warunki są do przeglądnięcia w Ma- 
gistracie. 
Magistrat m. Podyórza, 
dnia 28 listopada 1907. 


V. Burmistrz 
Kaczmarski. 


” 


Nowość! Nowość! 


Bala orkiestra kieszonkowa. 
Pewna ilość osób może 
utworzyć całą kapelę 
z organków i bębna. 
Organki ze znako- 
miiym akompania- 
mentem bebia. 
Nr 2271 Obicie mosie- 
żne, 10 dziurek, 20 gło- 
£0W, a jakość sbębuem 
akórzanym. Każdy mo- 
łe zaraz grać. W ole- 
e anokiem pudełku K, 
250. Nr 2272 Takiesame o 16 dziarkach, 82 
głosach, tremolo. Ia jakość z bębnem sxórzanym 
w sleganckiem pudełka 3 K., Wysyła za zaliczka 


1) AH. Gawalewicz. Dwie baśnie, 

2) Kaz. Tetmajer. Nowele (nowy eyx!) 
3 W. Gomulicki. Zakazane, T 
4) 4. Nienuijewski. Epoka Eunuchów, 

5) A. Nowaczyński, Staroście ukarany. 


"CH" Pe 


Kra 


+ 


Żakiaty, okryc 


, 


14 


Z "6. 
4 


Wina węgierskie 


białe i czerwone, z poręcz. naturalne, przyje- 
mne i zdrowo w baryłkach 414 ). opłatnio: 
z r. 1906 złr, 1:75, z r. 1904 ur, 2—-, z r. 
1897 złr. 2'30, z r. 1893 złr. 250, z r. 1888 
2-75. Pszczelby miód stołowy w najlepszym ga- 
tanku 5 kg. opłatnie złr. 850. jabka stołowe 
bardzo duro, 5 kg. złr. 1°75 opłatnie. Qrze- 
chy włoskie z cienką łnpiną, białem jądrem. 
5 kg. opłatnie zr. 1'90. L. ALTNEU, Versecz 8, 
Węgry. 5400 4 10 


Z powodu znacznego powiększenia bro- 
waru w Tarnowie jest 


tanio do sprzedaniu 


Urządzenie warzelniane na 65 Hi zalewu, 
Maszyna parowa leżąca o sile 22 HP, 
Kocioł parowy syst. Dupuit, 47 m? pow. 


OgTZ. 
Aparat, chłodniczy (65 MI na 1 godz.) 
2 chłodniki na 66 HI. 

Wiadomość na miejscu. 5588 2 3 

(Przedruk nie będzie płaeon;). 


Kancelarya 


Notaryusza Lipińskiego 


otwarta 
w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej 5 
(róg nl. Szewskiej). 4395 30 30 


Miód patoka 


| | kuracyjny i deserowy, z własnej pasieki w 6 ke 


seskach po 6 K wysyła opłatnie ks. Wł. Mi» 
tka, prob. w ag. togi p. Denysów. 
8343 43 0 


Sławne 


PRZYGOÓNY 
AIOCKA Holmesa 


(autor Conan Doyle) 
już wyszły 


w 12-tenf. Bibliotece powszettitej 
której nowa serya zawiera: 


622,623. Charakterystyki literack.: XVII 
Literatura poiska syberyjska przer Dra 
M. Janika. 

624. Mendes, Nowele. 

625/620. Bodzantowicz, Boje Polskie i przy- 
gody żołnierskie. 

630. Zołla, Nantas. Nowela. 

631/632. Korzeniowski, Wąsy i Peruka. Ko- 
medya. 

633/637. Orzeszkowa, Marta. Powieść. 

638/640. Lis Mykita. Poemat naśladowany 
z wzoru niemieckiego. 

641. Zolla, Radykał. Nowela. 

643/643. Ibson, Nora czyli Dom lalki, 

644. Czechow, Zbiór Nowel t. HI. 

6457646. Grabowski, Z obszyzny. 

647, Słowacki, Ksiądz Marek. 

643/650. Doyle, Z przygód Sherioka Hol- 
mesa. Przekład z angielskiego. i 

Dalsze tomiki w druku. 
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Hadito polecen z Wydewnieiwa ustaw najnowszy 
Tom XXIV. 


Ustawy o ulgach należytościowych przy 
konwersacyi długów hipotecznych. 
a mianowicie: Ustawa z 22. lutego 1907 
Dz. u. p. 1. 49, Ustawa z 23. lutego 1907 
Dz. u. p. 1. 48 i Ustawa z 25. marca 1902 
Dz. u p. 1. 70 z dodaniem Tahel do obli- 
czania należytości skalowych i intahulacyj- 
nych 
Cena egz. 1 K, 20. h, z przes. 1 K. 40 h. 
Na składzic w ksiegarniach.- 
Kataloginu żądanie przesyła darmo ioplatnie. 


ksiega 


Rada Nadzorcza 
Towarzystwa Zaliczkowego 


w Krościenku nad Dunajcem 
zamierza vddać w przedsiębiorstwo budo- | 


wę własnego murowanego dwupiętrowego jg 


dómu. Plany i warunki budowy można 
przeglądać w biurze Towarzystwa w go- 


dzinach urzędowych od 9—12 przedpo- jM% 


ładniem i od 8—5 popołudniu. 


Sci 


s A 


płaszcze wieczorowe. 


NOWA REFORMA. 


20 


TOMÓW 
ZA RUBLI 


WYBITNYCH 
AUTORÓW 


6) W. Rapacki. Nowele (z ilustracjami). 
7) Winawer. Notatnik Szym. de Geldern. 
8) I. Lemański. Nowenna. 

8) W. Grubiński Uczta Baltazara. 

10) A. Lange, Zbrodnia. 


11) P. Dahlke, Opowiadania Buddyjskie. 
12) Szuktewtcz. Odrodzenie etyczne. 
13) A. Hoffmann. Złoty Garnek. 


= 
15 


Sawienkowowa. Lata Krzywdy. 
W. Kuszeł. Kapitał i ziemia. 


ÓW, Gro 13, 


ia, |  Kostyumy, suknie, 


bluzy, halki. 


E3 Fervaia z Brodów! Od dawien dawna 2 Swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


lierbatę rosyjską 


Vee 
że ży 4, zbioru majowego, poleca handel 
E Ź 


- 


8 


© 
+ a 
Pn w Brodach na pograniczu rozyjskiem 
J tunt „Familijnej* bardzo -obrej 


1 funt „Okruchów, z najlepszych herbat kwiatowych 
OE Ea «Nawa CGylonipalone gorącem powietrzem */, kg. złr. 0'8 i1'10 
es MHerbaia z Brodówi EB Bulion wołyński 1 kilo zr. 620 


©9902900909997> 


z NA GWIAZDKE! 


| m 


Dom Szwajcarskich Haftów 


W Krakowie, pl. Dominikański 2. 


5 e Ww e o oo Nenn" 


NA GWIAZDKĘ! 


Mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, iż, wracając Z po- 
dróży, zakupiłem wielki transport różnych towarów i polecam 
na sezon obecny: 

Tiułe na bluzki od 1'20 złr, za matr, || Aplikacje jedwabne od 70 et. metr. 
J a MREF Kołnierzyki po 20 i 25 čt. sztuka, 
Biuzki jedw. haft, od 5 zdr.za szt. || Krawatki hatyst, po 30 i 35 et, szt, 
tattowo u aqdPET nh n tiulowe „ 50 ct, sztuka, 
u WAM o» o» Ś noun „Miłóe” i „Loufery” po 150 zir, sz*, 
Suknie haftowane „M o» » » Franc, batyst 120 mtr, szeroki po 

Chusiki haft, batyst, po 35, 45 et. ,. „60 ct, za metr, 
» JeóW. „ 50: » Batyst w kropeczki o 50 ct. za meti. 


11 


l | 


Wielki wybór Haftów szwajcarskich, Korenek wełnianych i klo- 
ckowych, Weleny ślubne, Weienxi do kapeluszy, Szale tyońskie 
i teatralne. 6537 1 0 


9909999990 999+9+29990€ 


+7 


3 ` BEZPŁATNIE 
w ciągu jeduego miesiąca nanczy się każdy, także listownie w 5 iekcyach no- 
wego malarstwa momi farbami „Poljana“ na uksamicie, atłasie, jedwabiu, saknie, 
szkle. Ażeby się każdy zapoznał z niemi, wiadomości wstępne nie potrzebne. 
bliższe szczegóły podaje M. Tarcdasch, b. prof. nowocz. sztuk w ros. szkołach 
średnich, Wiedeń, Il., Taborstrasse 21. zakład artystyczny. 5482 2 6 


Zakład pogrzebowy us ua 
JANA WI OLEIS EG O 


griy ul św. Tomasza I. 4, taż przy plae Szczepańskim, Filia: ufea Kopernika |. 6. — Telefon Hr 331. 
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowadzania zwłok ze wszystkich 
krajów europejskich. 2931 172 0 
me SE 


J «> D IE KH. ZA 


(Lahnseka tran wątrobiany). 
3 Najlepszy, najskuteczniejszy, najulubleńszy tran wątrobiany. 
# Tworzy krew, odnawia soki, podnieca apetyt, dodaje ciału sil w krótkim czasie. 
Szczególnie polecenia godny dla słabowitych dorosłych, dla dzieci rachitycznych 
(chorobę angielską mających), Zołzowatych, powoli się rozwijających i żłe się 
uezących, ałabowitych. Cena: koron 3°50 I 7—. 
Leczenfe można rozpocząć każdego Czasu, gdyż świeżego tranu można dostać zawsze. 


Jedyny fabrykant: 


Aptelrarz Willi. Lakusen, Brema. 


Ponieważ są naśladownictwa, przeto trzeba uważać na figurę znajdającą 
się obok i na nazwę „„Jodella". Żadnych innch przetworów jako nieprawdzi- 
wych mie przyjmować. 4401 9 12 


Świeżego można dostać w każdej aptece w Krakowie, Lwowie, Brodach it. p. 


otrzyma każdy dobry budzik 
przy zakupnie lub nadesłanin 
zamówienia powyżej K 40 do 
1 grudnia b. r. w głównym 
składzie zegarmistrz.-jabiler- 
skim Emila GOLDWASSERA, 
Kraków, Grodzka 58. Bogaio 
ilustr. poiskie cenniki wysyła 
na żądanie darmo. 4848 12 19 


Kareta 


Ñ| i półkryty faeton używane, wiedeńskiej fabryki, 
oraz wózki resorowe do sprzedania u lakierni- 

ka Stefana Madrego, ul, Franciszkeńske 
- 5498 2 6 


Technik 


La] 


Dałmatyńskie, naturalne czerwone litr po 


FUTRA. 


WwWiasme pracownie. 


95 100 


W. ABAMOWICZA 


. zły, 180 

1 funt „Melange de Moskou* w oryg. opak., najlepszej 360 

1 funt „imperial cesarskiej, w oryginalnem ii T 
Shade 


w ozdobnej, trwałej oprawie rb, 8, s przesyłką 
i opakowaniem o rb. $ więcej. 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolfa. 

Nabywać można we wszyskich księgarniach. 


16 i 17) Jeneraż Zajączek. Rewolucya Eo- 
ścinszkowska. 5540 1 5 

18) Urjasz. Fragmenty. 

s Gorktj, Korolenko. Godziny więzienne. 

20) Z. Różycki. Serdeczna skarga. 


Tel. 43. 


Wełny, flanele, barchany, jedwabie, płótna, bielizna stołowa. 


4754 21 0 


Skład Jabłek 


tyrolskich, bukowińskich, serbskich, sztetynek 

renet szarych i srebrnych po 20—350 et. kilo. 

W cukierni: Floryańska 37, obok Bramy Fior. 
5087 13 14 


FRKRCISZER RÓNECNO (7 


dawniej Antoni Schuliz 
Kraków, ul. Szewska 18 


poleca swe dobre i naturalne 


Oina ocdenburaskiel 


białe po: 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka | Ñ 
czerwono po: 55, 65 ct. i 1 złr. butelka 


z D 
Na świeta 
w litrach po 60, 75 i 85 ct. 

5364 3 6 


iodóśi w Zatawłach 


dziecięcych po najniższych cenach na- |ý 


deszły do fabrycznego składu 5444410 


H. KRETSCHMERA 


KRAKÓW, SZEWSKA 23. 
Każden powołujący się przy zakupnie 


) |na niniejsze ogłoszenie ma prawo żądać 


10% opustu, 


Do wynajęcia zaraz 
salon umeblowany na dwie osoby z u- 
trzymaniem. Ul. Batorego 16, I piętro, 
Grabowska. 5440 4 5, 


Zdolny buchalter-bllansistu 


rutynowany korespondent polski i niemiecki 
z kilkuletnią praktyką poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia pod A. Ch, poste res- 

tante Dąbrowa. 5520 36 


Osoba młoda 


dobrze wychowana, umiejąca po tran- 
cusku, znajdzie stałe zajęcie w Księgarni 
katolickiej przy ul. Św. Jana 6. 542455 


Poszukuję do kupna 


KAMIENICY 


do południa, 5 do 6 pokoi na piętrze, w tem 

3 większe. Adres: K. R., ul, Michałowskiego 

14, mieszkanie 11. Kraków. 5423 8 3 
poszukuje lekcyi z matematyki, 


. s J4 
Inżynier fizyki | geom. wykreślnej w 
zakresie aż do 2 lat filozofii. 


Zgłoszenia: Czyżowski, Krowoderska 54. 
5514 2 8 


Sarmaochód 


okazyjnie de sprzedania. 1 „Diog de Bouthon“ 
6 koni. 1 „Benza“ 14—16 koni. Kraków, ulica 


Długa 10. Wieczorek. 4929 9 10 
je in} Najlepezy deserowy, kuracyjny, 
Miód poianiał, twardy, K 5:90, gęsto płynną 
patokę „rarytas miodoborów* K 6'6056 kg. iranto 
Własne pasieki. — Korzeniowicz, €W. naucz. 


KONKURS. 


Przy galicyjskich akcyjnych Zakła- 
dach górniczych w Sierszy nadaną zo- 


$| stanie posada inżyniera mechanika, któ- 


remu będzie pornczone ogólne kierowni- 
ctwo i nadzór nad maszynowemi urzą- 
dzeniami i budowlami zakładowemi. 
Ubiegający się e tę posadę mają do 
dnia 21 grudnia b. r. wnieść podanie 
zaopatrzone w świadectwa. opis prze- 
biegn życia oraz oświadczenia się eo do 
wymogów płacy i czasu objęcia posady 
do Dyrekcyi mo "Yi Bierszy, 
5585 p a 


Grzebień do 
bautoleni 
GŁOSÓW. 


— z 


Nr 561. 


CHCĘ rosyjski 


Sorbety oryg. smyrneńskie 


BAZARCUKROWY 


Kraków, Sławkowska 8. 


Panienka 


biegła w modniarstwie i ubieraniu 

kapeluszy znajdzie posadę w maga- 

zynie Ek S$midowicza, Kraków, 
Linia A-B. 5490 2 3 


Poszukuje dobrego kucharza 


któryby się mógł wykazać świad" wami 
z pierwszorzędn. restanracyj. W; magana 


5 


j jest znajomość dokładna kuchni polskiej 


i francuskiej. Płaca miesięczna 200 K 
(dwieście). Zgłoszenia do restasracyi 
w starym teatrze lub do hotelu Saskie- 
go w Krakowie do resianratera Mora- 
wieckiego. 6498 2 3 


Cukiernia W. Nowaka uawniej J. Rauman 
w Bochni, 
przyjmie początkowego młodego SU- 


bjekta i ueznia do nauki. 
5508 4 8 


Dr JULIUSZ SCHMET TERLING 


adwokat w Bielsku 
poszukuje komcypienta z ukończoną 
5509 2 3 


praktyką sądową. 


| ERSTRAKT ORZECHOWY | 
tn farbowania SIWYCH włosóg g 


| wynalaska Juliana Józefowicza, 
. perfumera. 
Jest to najlepsza roślinna furba, którą 
| można w przeciągu 10 minut nfarbować 
posiwiałe włosy na kolor czarny, bra- 
nztny, Szary i blond. 
W Krakowie. u Reima i Spółka, Rynek 
gł. Linia A-B., J. Hanaka i Spół., dro» 
gucrya, Szewska, Pr. Zepetha, drogue- 
rya, Sienna i R. Wiskidy, pl. Maryarki. 
Cena flakonu 3 korony, flskoniki 
próbne kor. 1*20. 4852 5 20 
Przesyłka i pówny skład: 
w Warszawie, ul. Nowa Senatorska L. 2, 


Dam 100—200 koron 


tema kto wystara się o stałą posadę dła ma- 
tarzysty gimn. Zgłoszenia pod M. M. 100. posta 
restante Kraków. h513 4 4 


3 
Prawnik 
posiadający 3 letwią praktyke biurową piszący 
szybko na maszynie poszukuje zajęcia. 
„kazimierz poste restante Kraków, 
za okazaniem kwita insoratowego. 65482 2 


kgosya i 
stręczenia SIUŻDY 


Jadołgi Strzałkowskiej 


została przeniesiona z ulicy Szewskiej 
l. 7, na plac Szczepański |. 3, I piętro 
(Dom p. Drobnera). 798 86 36 


„Rio saka zaraz pieniędzy 


na skrypt, weksel, meble, polica lub hipotekę 
na nizki procent (zwrot w małych ZE niech 
napisze do istniejącego on 10 iat biura 
Wittenberg, Berlin O. 231, 
Rigaerstrasse 30. — Rzetelna dyskr. obsluga., 
B50U 3 3 


Jarosławskie 
znakomite rydze kiszone, wyrobu F. 
Wojciechowskiego 5 kg. franko 3 K 
32 hal. 5261 5 6 


Do handlu galanteryjnego 
potrzebna panna, chrześcijanka, miej- 
scowa, umiejąca po niemiecku, do pói- 
dziennego zajęcia. Zgłoszenia: F., Lu- 
bański, ul. św. Anny 2. 5531 2 2 


20.000 kor. 


do umieszczenia na pierwszą hipote- 
kę po banku. — Bliższa wiadomość 
A. Z. poste restante Kraków. 6467 4 4 


Rutynowany Korespondent 


f buchalter, władający doskonale językiem 
niemieckim, biegły w pisaniu na maszynie, 
posznkuje odpowiedniej posady. 
Łaskawe vgłoszenia pod J. R. A. poste rc- 
stanie Kraków. - 5346 3 5, 


Foriepimny i pianina 


nowe i przegruno epraedajo i wynajmuje St. 
Boroń, Kraków, Tomasza 33, I. p. 4493 28 30 
maaalala 


La 
> Proszę żądać 
; z gratis i [ranko 
s || mózo bogaio ilustrowanego cennika 
JHE pizeszło 2000 odbitek zegarków, 
/ wyrobów srebrnych, zlotych; muzy- 


3 


i inżynier cyw. z upoważ. rząd. z długoletnią 
praktyką w różnych gałęziacu preemysłu, po- 


44 halerze, białe 3-letnie 50 halerzy wy- 


Szczegółowy opis budowy otrzyma |$ Była w baryłkach. począwszy od 50 litrów 


na żądanie każdy oferent. 


cznych i t. d 
Pierwsza fabryka zegarków HANS EOWRAD, 


lub poetrzymaniu nalsżłytości c. i k. nadw. dost. 


P, 


, A K | Edmund Pank, skład win, Fiumė. Próbka, ®|s:ukajo zajęnia, przeważnie biurowego, jako i i siwe lub rude i 
RANN KONRAD [5 c ekg a Wadyum wynosi 5000 koron w pa- |È 5 kg. przesyłka, dła przekonanie się o J| kierownik RA zak? przemysł lub biara 4 ej Eo ak p aj Zgoła niej 9: tk. nadw, dost, W Brüx Nr. 465 (Czechy), 
Brlix Nr 649 (Czechy) pierach wartościowych. d wybornej jakości Kosztuje 3 K opłatnie do E|techa. Może też stanąć na czele przedziębior- szkodzi! Przez kilka lat do nżytku! Iysiące | Zegarek Roskopf szwajc. systemu 5 K, Re- 
| Ostateczny termin nadesłania ofert || | jestr. niklowy: kotw„zegosdtwwnaą m. 


| 


każdej poczty. Cennik opłacony za darmo. w użyciu. Kosztuje © K. Wysyła 


|| st g% bot i. 

to iiust iski główny katai zeaz? ` : 4 4900 a od a rg a E Aloe acya + | kopź* 7 K. Prawdziwy srebrny segarek remno- 

3000 odbitek wysyła” się na żądania każdemu | "POWA dnia 20 stycznia 1908 r. : BEL OY „Ń. Reformy" dla „Technika 5532", , |J. Schëller, Wiedeń, 11/2, Kurzbaner-| toar 8:40 K. Niema ryzyka! Wyzuiane iub zwrot 
za darmo opłacone. 4245 10 10 5511 DYREKCYA. TE n 5532 2 3 gasse 4/7. 3891 8 11 pieniçdzy. EB 


wielki transport otrzymała De NJEG i Ska Kraków, Szewska 20. 


KTP: poleca firma . (Ceny bez konkurencyi). 


Perskich dywanów 


6 Nr 561. =- - ~ - 


īa: 

| zgrania dwa wózki nuwe ua re- 
[i ŚWERSEĄ sorach, eleganckie, oraz 
kuo z uprzężą i wózkiem, wszystko No- | 
we. T. Nawrocka, Półwsie Zwierz. Dom 
gminny L 32. 5549 1 3 


Przygotowuję 
do państwowego egzaminu z rachunko- |f 
wości państwowej i buchalteryi ku- 
pieckiaj. Dia pań lekcye osobno, ubo- 
gich bezpłatnie. — Stanisław Burna- 
towicz, c. k. urzędnik rachunkowy, były 


dyrektor banku, Wolska 38, parter. 
5353 1 0 


_NOWA REFORMA 


Potrzebny zaraz | 


de handlu farb i materyałów, z jezy- 
kiem polskim i niemieckim — zdolny 
J sprzedawca. ` 
Zgłoszema z fotografią i odpisami 
świadectw do firmy Reim i Spółka, 
Kraków. 5539 1 2 


Biuro ogłoszeń 
i wynajmu mieszkać 


Gi. Grabowskiego 


w Krakowie, ul. Gołębia 1. 14, 
POLECA DO WYNAJĘCIA: 


ZAZCPANZ: „Grabówka“ różne mieszkania 
na sezon lub cały rok. Wiad. na miejscu lub 
w biurze ogłoszeń. Gołębia 14. 

PRĄDNIK BIAŁY: 7 nbikacyj etc. 

WILLA w Swoszowicach. Wiad. w biurze. 

WILŁA w Dębnikach z 4 pok. i kuchni. Wia- 
domeść w biurze. 3 

WILLA na Woli Justowskiej. Wiad. w biurze. 

WILLA w Radawie, p. Rudawa. 

SKLEPY: róg Szpitalnej i Mikołajskiej. 

POKÓJ z mcblami lub bez: Gołębia 16, Plac 
Szezepański 9, Krupnicza 16, Szujskiego 3, 
Pańska 5, Szlak 37, Podwalo 3, Garbarska 8, 
Stasrowskiego 12, św. Jana 20, Wolska 13, 
Zebzowska 31. Topolowa 40, Stachowskiego 2, 
Szpitalna 19. Karmelicka 24, Długa 37, św. 
Pilipa 18, Wolska 28, Stachowskiego 30. 
Siereiradzkiego 14, Swoboda 3, Grodzka 8, 
Jasna 8, Kurniki 6, Zwierzyniecka 34, Cry- 
sta 19, Studencka 8, Floryańska 16, Zielo- 
na 48, św. Jana 16, Karmelicka 209, Dłaga 
45, św. Gertrudy 11, Batorego 16, Mikołaj- 
ska 16, Sławkowska 6, Długa 21. 

2 PUKGJE z przedp., z meblami lub bez: 
Batorego 25, Studencka 2, Batorego 22, Sie- 
miradzkiego 5, Czysta 21, Wolska 6, 24, Pi- 
jarska 9, Wolaka 13, 28, Straszewskiego 2, 
10, Siemiradzkiego 4. 

1 POZÓJ i kuchnia: Długa 37, Czarna Wieś 
obok szkoły, Biskupia 11. 

2 POŁOJE, przedp. i kuchnia: 
umabl.. Sobieskiego 10. 

3 POKOJE, p:zedp. i kuchnia: 
Nar. ul. Kościuszki 4, 

1 POXOJZ, przedp.i kuchnia: Lwowska 24, 
Podgórze, Czarna Wieś obok szkoły, Zybli- 
kiewicza 7, Krupnicza 3, Garncarska 14, So- 
kieskiego 10. 

b POROI, przedp.i kuchnia: Czarna Wieś 28, 
Sławkowska 31, Kanonicza 16, Krupnicza 3, 
Sobieskiego 10. 5580 

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Siemiradzkiego 3, 
Słudoncze 5, św, Krzyża 7, św. Jana 11. 

w średnim wieku, która pro- 

Oseba wadziła swój własny interes, 

znając» się na wszelkich gałęziach gospodar- 

stwa domowego, poszukuje jakiegokolwiek za- 

jęcia. 6, K. Brzcza 5. 5409 2 4 


przy leczeniu zasłabnięć przewodów oddechowych, silnego kaszlu 
i t. d., szczególnie atoli w chorobach płucnych, pociągnęła za 
sobą powstanie licznych 


Można je, rzecz naturalna, taniej wyrabiać i sprzedawać, ale przy 

ich użyciu jest się narażonym na niebezpieczeństwo, że się osią- 

gnie niepożądany skutek. Zaleca się przeto żądać, jak dawniej, 
tak i teraz, środka Sirolin „Roche“ i to wyraźnie 


© ORYGINALNEM OPAKOWANIU. 


postać można na zarządzenie lekarza w apiekuch po 4 R za flaszke. 


Studencka 2 


Nowa Wieś 


F. Hoffmann-La Roche & Cie. 


Bazylea (Szwajcarya), Grenzach (Badenia). 


i Poleca się Lwowska 


Pracownia sukien damskich i szkoła kroju 


przy ul. Floryańskiej 19, IT. piętro, 


Bożenny. B545 1 24 


upige kamieniczkę niewielką, 
- suchą, z długiem w Kra- 
wie. — J. D., Bór, poczta Jawiszo- 
wice. 5542 1 2 


Kartki zustronicze 


na bryłanty, złoto, srebro, wykupuje celem ku- 
pna takowych po najwyższych cenach. Wyku- 
pno bez kosztów, Z prowincyi szybkie dyskr. 
załatwienie. M. BRENNER, jubiler, ul. Szpitaina 
4935 25 25 


Iron wyda gi 


przez cały grudzień 


w handiu 


5546 1 8 


T e cr i Sp 


X 


L 9, 1. piętro. 
Straconych pieniędzy I 
już się nigdy nie odzyskuje i dla tege powin- 
no się kuporać tylka dobre, wyborowe towaty. 

Płócienną i wykotową bieliznę, kaf- 
tamiki, bluzki, fartuchy, przeróżne ar- 
tykuły toaletowe. obuwie, kalosze, przy- 
bory do pisania, wyroby japońskie, za- |, 
bawka dziecięce, ozdoby na drzewko |$ 
i wiełe innych odpowiednich na gwia- 
zdkę przedmiotów polecam P.T. Publi- 
cznodci w najlepszej jakości i po naj- 
niższych cenach, które wskutek zado-|$ 
wolenia sią małym zyskiem, jestem w 
stanie utrzymać. 


Za licne zakapy naprzód dziękując, pozo- 
staję z prawdziwem poważaniem 5655 1 3|5 


R. F. Satai towarów galanteryjnych | nórym- 
berskich, al. Zwierzyniecka 4, „Hotal Victorya", 


bom twa | ri 
i dl jl kli (il mód pzcely! aree 


cją wysyła w 5 kg. blaszankach po 5K 76 

apiutnie, — Większe ilości znacznie taniej. — 

Krików, Sadom Í 5, 1. Menczer w Mikulińcach. 5547 1 10 
zawiadamia, iż otrzymał na skład nowy Bo wynajecia Zaraz 

» » 66 

wyrób dywanów pod nazwą „Xylo 9 | ścielą, z utrzymaniem lub bez. — Wiadomość: 

które się odznaczają nadzwyczajną ul. Długa 10. _ 6560 1 8 
trwałością i nadają się do mycia. LEKCYJ 


sa 1 s| koncertowej gry na cytrze 


a a a 3 ; udziela Walłerya Hermanówna, ulica 


Czysta 10. 5098 10 10 
Z drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiollońska 10. 


Ka 


mie- 


Nh 


Kraków, obecnie Rynek gł. 32, 


poleca: lalki, gry towarzyskie, koniki wyrobu i 
krajowego i zabawki wszelkiego rodzaju po cenach Ę 
umiarkowanych, a w wielkim wyborze. 


5285 6 10 


na wagę i we ilakonach 
1 lub 2 pokoje umeblowane, na żądanie z po- |w kilkudziesięciu różnych zapachach, najmodniejsze: Ażur, łardenia, ideał, 


Fleurs d'Amour, Gseur de Marie, Narcyz, Jaśmin, Orchidea, Orion, 
Fiołek w kilku odmianach i wiele innych, również wody: keleńską, do ust 
i do mycia głowy na wagę i we flaszkach — poleca 3580 6 24 


Ceny stałe. 


„Mały Rynet., obok apteki pod Barankiem. 


Czwartek 5 Grudnia 1907 


ha Gw. Mikolaja iG! oszcz 

z curam różno Higo odpowie | Szadi tgmynorazydh 
poleca 5407 3 0 bx 2 wyzłać móch katy, 

Kandel owoców I delikatesów m ILU AAI, 200 sobą 


foczy Foin E fasika, Tjah Sj 


- 5488 2 10 


abryka valeti alu 
padynława - Pędziyjedja 


w krakowie, W. Luieizyniecka l. 8. 


oj (i 
y | w 
każdego czasu 50641314 
4 pokoje z przedpok. kuchnią, łazien- 
ką, spiżarnia, pokoikiom służącej. — 
Gaz. — Pralnia. UL Aryańska 16. 


Księgarnia G. Gebethinera I Sp. w Krakowie 


poleca znakomite dzieło p. t. 


Lecky. Dzieje wolnej myśli w Europie 


w przekładzie z 18-go angielskiego wydania 
pod redakcyą WILHELMA FELDMANA 


Cema 5 Koron. 
Do nabycia we wszystkich księgarnia cl. 


wiary! Madejskiej 


Sukiennice 30 naprest wieży Ratuszowej. 
ZEE" Wysyłki odwrotnie. "3EM 


= z z_- 

Pożyczki 
załafwia za kondyktem i bez kondyktu dla PP. 
urzędników, oficerów w ogólności, profesorów, 
wielebnego duchowieństwa, nauczycieli, nota- 
ryuszy, lekarzy, adwokatów i aptekarzy. Re- 
prezentacya, Beamten-Vereinu we Lwowie, 
uł, Kopernika 1-28. 6021 12 12 


dwa ogiery gwiade 
pełnej krwi, rasy angielskiej, jeden w 6 
drugi w 7 roku. Poseidon 16*/,, Doiar 
16'/; miary, doskonale wyjeźdżone i 
chodzące w parze w zaprzęgu, ze stajni 
hrabstwa Branickich w Suchej, są za- 
raz do sprzedania. Tam też można je 
oglądnąć. 5416 6 6 


poleca na nadchodzące Święta i Karnawał 
i Ryby morskie: 
Turboty, Sole, Szt: rlety. Homary, Krewetki, Ostrygi, Auspiki i ma- 
jonezy rybne. 
Ryby rzeczne: 
Szczupaki, Sandacze, Karpie, Liny oraz Łososie i Pstrągi złociste, Sigi. 
Zwierzynę i Ptactwo dzikie, Kapłony, Pulardy styryjskie tuczone. 
Pasztety strasburskie i z dziczyzny, Szynki praskie. Jabłka, Giu- 
szki, Mandarynki, Owoce francuskie „Fruits Glaces“, Winogrona 
Świeże słodkie i Ananasy świeże. 
Miód w plastrach i Eakalie. Porter oryginalny angielski wystały 
Ponczowa Bsencya, Likiery holez:lerskie, francuskie, stara Zyt- 
niówka, wina szawyeńskie najpierwszej marki oraz smaczne wina 
stołowe węgierskie. 


Przesyłki na prowincyę odwrołnie. 


Telegram: Hawełka, Kraków. Telefon Nr 300. 


iDo Pp. urzędników wszelkich kategoryi. 
W niedzielę dnia S grudnia k., r. odbędzie się o 
godzinie 5 po poładniu w klubie pocztowym Lubicz L. 5, 


Pogadanka 

w sprawie aktywowania filii Towarzystwa .„Kinkaułs= 
Centralie* założonogo przez Główny Kredytowy Bank 
Związkowy we Wiedniu, która to instytucya ma na eelu do- 
starczenie swym członkom dogodnego kredytu towarowego. 

Po zawiązaniu filii będą mogli Członkowie Towarzystwa 
pobierać towary wszelkiego rodzaju drogą kredyin bez 
madpłaty u tutejszych kupców. 

Podczas dyskusyi udzielać będzie żądanych wyjaśnień, 


3 dyrektor lub zastępca powyższej instytucyi, który tu przy- 


będzie w zamiarze nawiązania układów z krakowskiemi fir- 
mami kupieckiemi. l 
Wobec tego upraszam Pp. urzędników wszelkiej kaiego- 


jj ryi Krakowa i prowincyi o jak najliczniejsze zebranie się. 


Mayer, c. k. kontrolor poczi. 

Wszelkich wyjaśnień ustnych ì listownych udziela reprezentant dia Ga- 

licyi, Ślązka i Bukowiny, p. D. Mandel, Radca Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, ul. Wrzesińska I. 1. 5554 


U wa | 
„Jałira” fntyseptyczna woda do ust, 


znakomita woda do utrzymania zdro- 
wych zębów i do płukania ust. 


Flakon Kor. F20. 


„dabra” Rali chioricum pasta do zębów, 


wybiela zęby, desinfekcyonnje i kon- 
sorwaje jamę ustną. Tuba 80 hal. 


Wyrób i główny skłac , 4295 28 42 


APTEKA FORTUNATA GRALEWSKIEGO W KAMACWIE 


. SKŁAD FORTEPIANÓW I PIANIN : 


nowych i przegranych 


5652 1 8 ul. św. Jana I. l3. 
poleca swój skład zaopatrzony w najlepsze z pierwszorzędnych fabryk 
instrumenta, najnowszego systemu z Moderatorem po cenach bez kon- 


B a k ` h, tó k . zł t Pa 
Czesław Smiechowski Kady instrament kupiony o SER ma, 0% aeg 1a le TB 


i jest prezemnie, jako fachowego fortepianistę przejrzany i wystrojony. 
Rządca drukarni L. K. Górski. 


